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LWÓW d. 9. czerwca. 


(Z Moskwy. — Obiecanka-cacanka. — Wyjaśnienia 

Starej Pressy do objaśnień hr. Taaffego w sprawie 

decentralizacji kolejowej, Bieżące wiadomości 
przedlitawskie.) 


Jakiś „wybitny moskiewski mąż stanu* 
ogłosił w Pol. Corr. dwa listy o sprawie reform 
w caracie, w których stara się dowieść, że mo- 
skiewski lud nie dorósł jeszcze do rządów par- 
lamentarnych na wzór zachodni, a zaprowadze- 
nie takich reform w obecnej chwili wywołałoby 
zawikłania, groźne tak dla wewnętrznego roz- 
woju państwa, jak i zagranicy. Caryzm ma je- 
Szcze rolę do spełnienia, a misja jego nie jest 
jeszcze skończoną. Być może, że kiedyś car przy 
pomocy jakiego dzielnego męża stanu uczyni za- 
dość aspiracjom narodu, ale z pewnością A 
te nie będą kopią angielskiej, niemieckiej, lu 
francuskiej konstytucji, a tem mniej odpowie- 
dzą żądaniom zapaleńców i rewolucjonistów. 
O tych ostatnich pisze ów mąż stanu dalej, że 
skończyli już gwoją rolę, że wyczerpali już 
swe talenta i T ergię, a jako prawdziwi Mo- 
skale, przekonałszy się o bezowocności swych 
działań, popadłi % rozczarowanie i zwątpienie, 
Walka, którą ól ropoczęli, pójdzie w innym 
kierunku. „Sprara konstytucji z tak kończy 
moskiewski mąż dtanu — jest przeważnie kwe- 
stją socjalną i od Miej nieodłączną. Ale każdy 
przyzna, że kwestji socjalnej obecnie żadna siła 
ludzka rozwiązać nie jest w stanie.“ 

A więc jak przyszłość, jaki sposób wy- 
brnięcia z fataltepo położenia , w którem się 
carstwo znajdujóż, Wszystko w zawieszeniu na 
lata, na wieki. Ów „moskiewski mąż stanu* 
wcale nie mądrego nie powiedział, a ze wszyst- 
kiego widać, Że na sprawy zapatruje się przez 
zakopcone czynownietwem okulary. 

Według korespondenta Starej Pres:y, Czy- 
czeryn min należy wcale do stronnictwa liberal- 
nego, a „gołową* Moskwy został wybrany na 
wyraźne życzenie cara. Poważny ten starzec po- 
czuwszy się do obowiązku przypomnieć carowi 
przyrzeczenia, zrobione przez niego kiedy je- 
szcze był następcą tronu, doznał niełaski mo- 
narchy w chwili, gdy miasto czyniło przygo- 
towania do uczty dla dwóch najdawniejszych 
pnłków armii. „Piotr Wielki, rzekł profesor 
Czyczeryn do cara w swojej przemowie gratu- 
acyjnej, nazwał swoje państwo ruderą, która 
potrzebuje wielkiego budowniczego, aby ją z 
gruzów podźwignać. Tymczasem leży ono teraz 
jak podówczas Jeszcze w gruzach. Do podźwi- 
gnięcia -go atoli nie wystarczy sztuka jednego 
architekta, choćby był najlojalniejszym ; do do- 
konania tego wielkiego dzieła, potrzeba nam 
wszystkim ręki przyłożyć; zawezwij nas do wiel- 
kiego dzieła, a rozpoczniemy je pełni otuchy 


pod twojem przewodnictwem. “ 


* 


* x 


Kiedy Izba poselska Rady państwa zakoń- 
czyła swe czynności i posłowie nasi wracali z 
Wiednia do ognisk domowych, witano ich rado- 
śniej i z wypogodzonem obliczem, gdyż wyjąt- 
kowo wieźli ze sobą cenne —- obietnice. Szcze- 
gólnie w Galicji, która od trzech lat przyzwy- 
czajoną jest regularnie witać swych przedstawi- 
cieli wracających z próżnemi rękami, była nie 
mała radość, kiedy się dowiedziano, że Koło 
polskie podjęło stanowczą, akcję w sprawie de- 
centralizacji kolejowej, i że rząd poczynił Kołu 
w tym względzie obowiązujące przyrzeczenia, 
skłaniając się zupełnie do żądań Koła, przedsta- 
wionych w formie szczegółowo wyłuszezającej 
wszystkie odnośne postulata. P. Grocholski za- 
pewnił Koło, że decentralizacja kolei żelaznych 
zostanie najdalej do Nowego roku w myśl po- 
stawionego w Kole wniosku p. Jaworskiego 
przeprowadzoną, mianowicie, że rząd utworzy 
dla galicyjskich kolei państwowych osobną dy- 
rekcję z siedzibą w kraju na wzór istnieją- 
czej już dyrekcji dla grupy zachodnich kolei 
państwowych, P. Grocholski wyłuszczył jeszcze 
i inne dużo obiecujące szczegóły, nad któremi 
atoli z powodu, że w Kole uchwalono zacho- 
wać o nich tajemnicę, nie będziemy się szerzej 


rozwodzili. Na oko więc było wszystko do- 
brze i pięknie. Koło było zazadowolone, a kraj 
także. 

Było to atoli w Samą niemal wigilię no- 
wych wyborów do sejmu galicyjskiego. Okoli- 
czność ta naprowadzała tu i ówdzie sceptyków, 
jako już nieraz fatalnie odezarowanych, na do- 
mysł, że konserwatywno-szlachecka większość 
Koła polskiego z umysłu przedstawia całą spra- 
wę w jak najlepszem świetle, chcąc tym sposo- 
bem t. j. na podstawie nowych „zasług dla kra- 
ju, wzmocnić swe stanuwisko i wpływ wobec 
nowych wyborów do sejmu. Sceptycy ci, krzy- 
kiem naiwnej radości przygłuszeni niemal zu- 
pełnie, mieli po części słuszność. W wyborach do 
sejmu odniósł konserwatyzm szlachecki szalone | W 
zwycięztwo. W każdej kurji wybierano szlachtę, 
tak dalece nawet, że potrafiła wcisnąć się z 
swemi kandydaturami do tych kilku, stosunko- 
wo bardzo nielicznych miejskich okręgów wy- 
borczych, jakie posiadamy. Natomiast Łk za- 
służeni w kraju, których obecność w sejmie 
centralny komitet uznał za niezbędną, nie zdo- 
łali posiąść mandatów poselskich z kurji więk- 
szych posiadłości. 

Owóż i tu pocieszano się, jak zwyczajnie, 
zasługami szlachty, a w pierwszym rzędzie też 
stała prawdopodobnie każdemu przed oczyma 
nowa zasługa przeprowadzenia decentralizacji 
kolejowej. Tymczasem zaszedł d. 7. b. m. we 
Wiedniu fakt, który całą tę nową zasługę i 
znaczne koncesje, jakie nam w pewnej już sta- 
wiano perspektywie, fatalnie zakwestjonował i 
uczynił niemal zupełnie złudnemi. D. 7.bm. przyj- 
mował hr. Taaffe burmistrza wiedeńskiego w 
sprawie decentralizacji kolejowej. Burmistrz re- 
monstrował przeciw decentralizacji na podstawie 
lichego argumentu, że na tem Wiedeń straci. Na 
to dał p prezydent ministrów oświadczenie, że 
o formalnej uchwale co do decentralizacji i mo- 
wy być nie może, że prędzej jak przed rokiem 
decyzja zapaść nie może, i że, jeźliby rząd w o- 
góle powziął w tym kierunku jaką uchwałę, to 
Wiedeń na tem nit, lub nadzwyczaj mało mógł- 
by stracić, Nie myśli też rząd najmniejszej wy- 
wierać presji na koleje prywatne, które posia- 
dają prawo wolnego rozporządzania sobą. Co do 
kolei zaś państwowych zapewnił, że centralny 
ich zarząd we Wiedniu pozostać musi, a w kra- 
jach mogłyby tylko być urządzone filie dyrek- 
cyjne. Rząd absolutnie nie zamierzał przeprowa- 
dzać podobnej decentralizacji, jaka istnieje w 
Prusach, przeciwko czemu przemawiają i wzglę- 
dy strategiczne Również i decentrali- 
zacja, tak jak ona obecnie jest w 
Kołach polskich rozbieraną, nie le- 
ży wintencjach rządu, przeto niechaj 
się Wiedeń uspokoi. 

Baron Pino, do którego burmistrz się udał 
na wezwanie Taaffego, wtym samym duchu dał 
odpowiedź. 

Co to wszystko znaczy? Oświadczenie hr. 
Taaffego jest zaprzeczeniem zapewnień, jakie p. 
Grocholski uczynił Kołu polskiemu, gdyż hr. 
Taaffe oświadcza wyraźnie, że rząd niema in- 
tencji przeprowadzić takiej decentralizacji, o 
jakiej posłowie polscy dyskutują. Ostatnie ścią - 
ga się wyraźnie do Koła polskiego, które w tej 
właśnie sprawie odbyło umyślne posiedzenie w 
celu wysłuchania sprowozdania p. Grocholskie- 
go w sprawie kolejowej, a cała ką ogra- 
nicza się na tem, co p. Grocholski powiedział. 
Czyżby p. Grocholski przesadził, fałszywie zdał 
sprawę, obiecał Kołu więcej, aniżeli rząd jemu 
obiecał ? 

Gdyby tak było, wówczas sceptycy, o któ- 
rych na wstępie powyżej mówimy, mieliby zu- 
pełną słuszność. P. Grocholski bawi obecnie we' 
Wiedniu. Obowiązkiem jego przeto jest zażądać 
od rządu w formie stanowczej wyjaśnienia i u- 
spokoić opinię publiczuą kraju, inaczej zape- 
wnieniom jego — niestety poniewczasie — odmó- 
wić będzie trzeba wiarygodności a do wszelkich 
obiecanek rządu najmniejszej wagi nie przywią- 
zywać. Obietnice słyszeliśmy już dużo. Obiecan- 
ka cacanka! Tem rząd nic u nas nie wskóra. 
Kraj żąda w sposób stanowczy i jednomyślnie 
od ministerstwa nie łaski, ale tego, co mu się 
prawnie należy ; a ma tem większe prawo do 
stawiania tego Żądania ze względu na te ogro- 
mne nowe ofiary, jakiemi go rząd pbyany ura- 


IDAD KT TC PTE KOZICKI IRR PNA E PRON E ROK W OO Z W O O O WO E 


SZETNIĘTŹ DNZĘZNACZENA 


Powieść 
W. Koszczyca. 


(Ciąg dalszy.) 


„Hoor“, Żujący dotąd spokojnie, westchnął 
głęboko. Zalatywało sapanie głośne śpiących lu- 
dzi i koni. Wzrok k dumającego pobiegł w górę 
ku gwiaździe, którą, acz bladą, spostrzegł na 
widokręgu ; promień jej trafił do głębi zmysłów. 

Przypomniał sen, miany w noc pożaru w 
Wilnie, świetną swą postać rycerską i Ów za- 
stęp wybranych, z którego był niby rodem. Do 
szopki w wyobraźni wleciała jak motyl cudo- 
wne postać Bronisławy i inna, również śliczna, 
z obliczem Artura, a razem z niemi wszystkie 
~ mary dziecinnego wieku, owiane urokiem nie- 
"wysłowionym. Zmysł przy tem muzykalny tak 
rzewną do tego dorabiał nutę, Że łzą zalała się 
źrenica, i niewidzialny dla ludzi uśmiech, oży. 
wil twarz lwią bohaterskiego „Orła.“ Pomimo- 
wolnie i piekący żal uczuł... 

Ronty nadeszły, musiał wysłuchać rapor- 
tów.  Podejrzanego lub niepokojącego, nie nie 
zasżło, wierzchowiec jednak Świętosława prze- 
stał żuć, prychał ciągle i grzebał nogami; u- 
spokajał się nieco, gdy pan do niego podcho- 
dził i gładził. Niebo blednąć zaczynało, mróz 
stawał się dokuczliwym. więtosław kazał 


wu dumał, najmniejszej ochoty nie mając do 
snu. — Powrócił do przerwanego wątkn myśli 


jakby to był ciąg dalszy czytanej powieści dru- 
kowanej. 


Patrzał na śliczną parę z Bronisławy i 
Artura okiem rodzicielskiem ; przerwa uspo- 
koiła chwilowe wzburzenie; — widział w niej 
narzędzie do poskromienia złego, dzikości, przez 
piękno. Łagodne zachwycające światło bły- 
snęło na dnie duszy, uczuł, że zrobił wielkie 
odkrycie: ujrzał odsłoniętą tajemnicę zagadki 
miłości bezgranicznej. — Całe bogactwo a za- 
tem i szczęście ducha, zależy na tem, ile sobie 
zdobyć zdoła niepogwałcenie dusz, by wspól- 
nemi siłami módz wejść na wyższy szczebel po- 
stępu, Źródło niewyczerpanych rozkoszy rado- 
ści wiecznej I... Anielskie uczucie wypogodziło 
umysł i okazało prawdę w świątecznej szacie. 


Prychanie i grzebanie „hoorać na chwilę 
było przycichło; na Taz wyciągnął cienką szyję, 
nasrożył długie ucho i zarżał przeciągle, Ko- 
nie oddziału powtórzyły rżenie. 
kilkanaście sekund, gdy na pagórk 
huknał strzał widety. 

— Na koń! — krzyknął Świętosław, sko- 
czywszy na nogi i odrzucając cygaro. 

Nawykli do alarmów, „Orły“, w parę mi- 
nut minut byli już na koniach „sakrując: i „bu- 
grując* najezdników pruskich. Orlikowski , 
przeglądając szeregi, żartował: 

— A co? nie mówiłem — róbcie rachunek 
sumienia... Prusacy przyszli was spowiadać... 

— „Eh bien*, przez wdzięczność wypra- 
wimy wnet jch Świątobliwości do nieba — od- 
powiedział wachmistrz, przy ogólnym śmiechu 


Nie upłynęło 
u błysnęło — 


drzewa dorzucić na przygasłe stosy, a sam zno-|szeregowych. 


We Lwowie, Niedzieła dnia 10. Czerwca 1888. 
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miejsca objętości itin mi Pri aki drukiem. 

Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 
Z0 ct. od wiersza. 


cza, i ze względu na stąnowisko parlamentarne, 
jakie jego przedstawicielstwo w Radzie pań- 
stwa zajmuje. Powtarzamy, że kraj żąda sta- 
noWczo e kolejowej, i że w odpo- 
wiednim czasie będzie umiał w odpowiedni spo- 
sób poprzeć swe żądania. Siedzeniem na dwóch 
stołkach nikt niczego nie osiągnie, chyba to, że 
się przewróci. Ostrzegamy zawczasu, w pierw- 
szym rzędzie zaś Koło polake 


Szalone wycie rozlega się w wiedeńskich 


pismach centralistycznych z powodu wyjaśnień, 
wz hr. Taaffe dał burmistrzowi wiedeńskiemu 

sprawie decentralizacji kolejowej. Powścią- 
gliwą jest tylko Wiener Alg. Ztg., która po- 


wołuje mowi, swój dawniejszy artykuł w tej 
sprawie. Hr. Taaffe sądził zapewne, Że uciszy 
duchy wiedeńskie swemi wyjaśnieniami, a zwła- 
szcza tym swoim tonem lekceważenia, w jakim 
mówił o Kole polskim. Ale czemu i o klubie 
czeskim nie wspomniał ?... wszak i tam nie ina- 


ści dał powód, a centralistów, czyli w tym wy- 
padku, centralistycznych Wiedeńczyków wcale 
nie udobruchał. 

I jaki to był genialay manewr Biura ko- 
respondencyjnego, że telegrafując nam odpo- 
wiedź hr. Taaftego, daną burmistrzowi Uhlowi, 
zamilezało o ustępie, dotyczącym właśnie Koła 
polskiego |... Nadarmo, bo zatelegrafował nam 
go nasz korespondent wiedeński. 

Można było zrazu kusić się o przychylniej- 
szy dla nas wykład objaśnień p. ministra-pre- 
zydenta, — ale na nie wszelka taka pokusa. 
Półurzędowa Stara Presse potęguje w nieskoń- 
czoność słowa hr. Taaffego — a na niekorzyść 
decentralizacji. Pisze ona: 

„Jak zawsze tak i obecnie przy tem ob- 
stajemy, że decentralizacja kolejowa taka, jaką 
rozumieją pisma polskie i czeskie, jest poprostu 
absolutnem niepodobieństwem, a to ze względów 
nietylko strategicznych lub politycznych, ale 
przeważnie z komunikacyjnych i finansowych — 
a nadto już z jednego powodu niemożliwości 
przeprowadzenia. 

„Poza Wiedniem można urządzać jedynie 
dyrekcje filialne, — a niewzruszoną zasadą musi 
być zawsze, że naczelny kierunek tego wielo- 
członkowego organizmu musi pozostać we Wie- 
dniu, jako siedzibie ministerstwa handlu — ina- 
czej bowiem byłaby zakwestjonowaną cała ko- 
rzyść z systemu- kolei państwowych, t. j. je- 
dność taryfy i przewaga państwa wobec kolei 
prywatnych.* 

Co do czasu ustanowienia owych dyrekcyj 
filialnych w Galicji, powiada Stara Presse, że 
„nastąpi ono dopiero po zupełnem wykończeniu 
galicyjskiej kolei Transwersalnej, bo dopiero 
wtedy będzie obok zachodnich kolei państwo- 
wych utworzoną druga sieć samoistna.* 

Dlaczego Wiedeń wcale nie albo tylko bar- 
dzo mało utraci na utworzeniu tych dyrekcyj 
filialnych, także wyłuszcza Stara Presse, oświad- 
czając, że „absolutną jest koniecznością, aby 
służby: finansowa,  komercjalna i budownicza, 
kierowane były z Wiednia, jako z centrum“. A 
skoro i sprawy personalne, jako państwowe, bę- 
dą w Wiedniu załatwiane, Kip owa filialna 
dyrekcja kolei państwowych we Lwowie będzie 
tylko tem, co lwowska dyrekcja kolei Karola 
Ludwika!!! 

Takie są rzeczowe wyjaśnienia do objaśnień 
hr. Taaffego — półurzędowy Frmdblit zaś ude- 
rza na Polaków. 

Z Wiednia telegrafują do Politiki: „Filial- 
na dyrekcja kolei państwowych w Pradze t- 
tworzoną będzie dopiero po dalszem przeprowa- 
dzeniu systemu kolei państwowych, a najpierw 
chodzi tu o nabycie na rzecz państwa Kolei 
Franciszka Józefa. Co do kolei Północnej, rząd 
nie będzie od niej wymagał utworzenia dyrekcji 
filialnej w Krakowie w zamian za odnowienie 
jej przywileju.“ 

Nie wiemy, na jakiej podstawie, telegrafu- 
ją z Wiednia do Narodnich Listów : 


„Uważajcie 
za fakt, że minister wojny, i 


jen. Bylandt najka- 


Swiętosław z połową oddziału pospieszył 
za wieś, dla wzmocnienia pikiet, a reszcie ka- 
zał się cofać stępa ku Plombiers; jednocześnie 
uderzono na gwałt w tizwony i puszczono trzy 
race, gdyż ogień karabinowy był coraz gęstszy. 
Ani jedna głowa nie pokazała się z mieszkań, 
gdy Sszczękając bronią i hucząc jak huragan 
pędziła część „Orłów* na spotkanie nieprzy- 
jaciela ; trwoga małoduszna, nie tylko zapomi- 
nała o spółcżuciu należnem obrońcom, ale zło- 
rzeczyła im skrycie... 


Gwiazdy gasły jedna po drugiej; przy brza- 
sku posunęły cztery szwadrony ułanów pruskich 
z lasu na pole, i dwa odprzodkowane działa 
sypnęły kartaczami do „Orłów*, galopem de- 
buszujących ze wsi. Chrapnęły trąbki, lance 
groźnie opadły do ataku; przeciągła komenda 
zabrzmiała u Prusaków, szwadrony ruszyły do 
szarży. Widety i placówki czwałem pędziły do 
swego oddziału; doczekawszy się ich, Święto- 
sław, ruszył kłusem wstecz po za wieś. — Pora 
była, gdyż z po za gór wyskoczyły cztery inne 
ny z dwoma działami, pędzące na tyły 

Orłów.“ 


Za wsią, Świętosław, zastał resztę oddziału 
gtoj ,z powodu trzeciego korpusu pruskiego 

dzi ami, tamnjącego odwrót ku Plombićrs. 
Kartodżs pruskie siały okropne spustoszenie w 
szeregach „Orłów.* Nie było chwili do stra- 
cenia. Chociaż nie rzyjaciel, przecinający od- 
wrót, był kilkakroć liczniejszym od całego od- 
działu „Orłów“, Świętosław postanowił utoro- 
wać sobie dr ogę, uderzeniem na jedno skrzydło. 


„Orły* jak jaskółki zawinęli na jeden bok 
drogi, i zanim Prusacy zdołali oprzytomnieć, 
wpadli na lewą połową asekuracji. Żuchwała 
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czej się zapatrywano na sprawę decentralizacji 
kolejowej niż w naszej delegacji. Zwykła po- 
lityka hr. Taaftego zemściła się tu na nim zno- 
wu: — Polaków obraził, Czechom do nieufno- 


tegoryczniej opierał się i dotąd się opiera de- 
centralizacji kolejowej, choćby na skromne tyl- 
ko rozmiary. Ustąpienie jego uważają w bar- 
dzo blizkich mu kołach za rzecz nieuchronną, 
w sferach decydujących bowiem uznają słusz- 
ność dążeń do częściowej decentralizacji. Że je- 
dnak decentralizacja będzie jak najskromniejszą, 
jest to robota Bylandta, jakkolwiek nie zdołał 
pokonać wpływu Taaffego.* 


LJ 
+ 

Słychać, że sejm galicyjski zbierze się 
Era 18. a 25. sierpnia. 

Słowieńcy kraińscy obliczając głosy w kra- 
ińskiej kurji dworskiej, spodziewają się, że będą 
mieli w niej większość jednego głosu, coby wy- 
starczało do oddania Słowieńcom wszystkich 
mandatów z tej kurji, i wtedy zaledwo dwóch 
Niemców zasiadałoby w sejmie kraińskim. Sły- 
chać jednak zarazem, Że Słowieńcy mają cen- 
tralistom kurji dworskiej ofiarować kompromis. 

Minister handlu br. Piuo ma się nosić z 
planem wielkich reform w systemie pocztowym. 

Minister rolnictwa, hr. Falkenhayn, ma dla 
badania spraw rolniczych udać się do Francji. 


Macierz polska. 


TI. 


Drugi jeneralny dział zajęć, jakie nas za- 
trudniały tak na tych perjodycznych posiedze- 
niach naszych, jak i po za onych obrębem, mo- 
Źnaby nazwać w ogóle redakcyjnym albo lepiej 
publikacyjnym ; zmierzały one bowiem wszystkie 
ku temu, abyśmy mieli co publikować, t.j. aby 
czy to drogą zamówień, czy konkursów, czy 
wreszcie przez wybór trafny z pomiędzy manu- 
skryptów, które nam bez konkursu w wielkiej 
ilości ze wszystkich stron nadsyłane bywają, 
osiągać jak najspieszniej zasób dostateczny ta- 
kich robót, któreby z pożytkiem i dla serca i 
dla rozumu wieśniaka naszego, mogły mu za 
pośrednictwem druku być dostarczane jako po- 
karm duchowy. Posługiwaliśmy się też w roku 
ubiegłym wszystkiemi trzema sposobami powyżej 
naznaczonemi, t. j. próbowaliśmy, co się da 
osiągnąć i przez zamówienia u pisarzów przez 
nas samych upatrzonych prac z oznaczonym 
tematem, i przez rozpisywanie konkursów — 
i przez chętne przyjmowanie rękopisów 
nadsyłanych zkądkolwiekbądź do rozpatrze- 
nia, ocenienia 1 (w pomyślnym skutku tej 
czynności) publikowania. Wynik tej trojakiej 
próby nie był w ogólności tak pomyślny, jak 
się spodziewaliśmy, zrażać nas to jednak nie 
może; w początkach bowiem każda rzecz jest 
połączona z trudnościami i postępuja z oporem. 
Co się tyczy zamówień, niektóre tylko dopisały 
oczekiwaniu — większa część rozbiła się o zby- 
tnie zajęcie powoływanej osoby innemi czynno- 
ściami, o różue, od jej woli niezależne ale uza- 
saduione przeszkody, niekiedy jednak i o zbyt 
wygórowane żądania, którym zadość uczynić 
dla samej już zasady nie było można. Konkurs 

został rozpisany raz jeden’ tylko, ale od razu 
potrójny, gdyż zażądaliśmy w nim trzech róż- 
nych robót, 8 to w następujących przedmiotach : 

„O wzajemnych obowiązkach w rodzinie*. „Po- 
szanowanie cndzej własności“. — „Wykład wia- 
domośei ludowi „najpotrzebniejszych w przed- 
miocie weterynarji*. Na pierwszy temat wpły- 
nęło w oznaczonym czasie robót 16. Z tych 
jedna tylko rzeczywiście treścią i formą odpo- 
wiedziała zadaniu — jest nią nasza książeczka 
piąta, wydana p. t. „Rodzina“, wypracowana 
przez Stauisława Czaję, nauczyciela szkoły lu- 
dowej w Frydrychowicach. Dwie inne prace w 
tejże materji, po zrobionych w nich niektórych 
przeistoczeniach także mogą zasługiwać na 
ogłoszenie; ponieważ jednak mają za przedmiot 
poszczególne tylko względy, a nie całość poży- 
cia w rodzinie, zatem rozmijają się z zadaniem, 
jak ono było sformułowanem w ogłoszeniu kon- 
kursu: przeto wydamy je później jako rzeczy 
niemające z tym konkursem związku bezpośre- 
dniego, choć zkądinnąd nie bez pożytku. 

Na drugi temat wpłynęło opracowań 12. 
Niestety ani jedno znich nie odpowiedziało wa- 
runkom konkursu, a choćby tylko warunkom 
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szarża partyzantów została okrytą największem 
powodzeniem, gdyż po „rozprószeniu lewej poło- 
wy, wpadli na prawą i na działa, zdobywające 
te ostatnie i rozpędzając resztę asekuracji. Roz- 
prawa nie trwała dłużej nad parę minut, czasu 
tego jednak wystarczało dla dopędzenia „Orłów“ 
przez resztę Prusaków. Świętosław bądź cobądź 
postanowił uwieźć zabrane działa; tymczasem 
odprzęganie zabitego konia w jednym Z nie. 
gów zabierało tyle czasu, że nieprzyjaciel, g y- 
by zaraz rozwinął szyk, dopędziłby śdz „Or 
dnie. Dla powstrzymania Prusaków ika p fis 
łów* z połową oddzia: łu uderzył na Czo i olu- 
mny, zmuszając ją do cofnięcia się do wsi. 
Brzask nie dozwalał Prusakom dobrze rozpo- 
znać sił swego progromcy, ustępującego kłusem 
po szosie, dla zakrycia zdobytych dział. 


— zenia, panowie Prusacy ! — krzy- 
knął EE aea jadący obok Świętosława ja 
dziękujemy za działa. 

Śmiechowi szalonemu „Orłów“ zawtórowa- 
ły wycia i przekleństwa Prusaków, 

— (zekajta psia krew! „|uderhafte Gesin- 


del“! — odpowiadali pruse ułani 
z rewolwerów i karabinków. y i, dając ognia 


Część Prusaków popędziła za uchodzącymi, 
a jednocześnie reszta dział odkryła piekielny o- 
ień kartaczowy i granatami. Kilku „Orłów* 

padło na drodze, reszta mierzonym kłusem je- 
chała jak na musztrze, Przybyli do mostku, na 
którym padł od granatu jeden z koni pod dzia- 
łem; był to ostatni dyszlowy, drugiego poprze- 
dnio zabito. Wypadało przeprządz jednego z ja- 
szczykowych ; zabierało to czasu, tak, e Świę- 
tosław musiał zawrócić i znowu A ze swą 
garstką na tych, co ścigali go po szosie. 


g, 
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zwykłej publikacji dla ludu. Są między niemi 
niektóre rzeczy wprawdzie nie bez wartości, i 
chętnie to uznanie tutaj wypowiadamy ; ale wi- 
dać ze wszystkiego, że świadomość, co ludowi 
naszemu może być przydatnem i jak dla niego 
pisać należy, bardzo mało komu dotąd między 
pisarzami jest jasną. 

Na trzeci temat, dotyczący weterynarji, o- 
trzymaliśmy w ogóle 6 prac, a między niemi 
kilka nie bez rzeczywistych zalet. Przy pomocy 
uproszonych do ocenienia tych robót znawców 
przedmiotu, pp. dr. Piotra Steifmana dyrektora 
szkoły weterynarji i Al. Litticha członka Rady 
sanitarnej, wybraliśmy z nich tę, która najwię- 
cej warunków wymaganych w sobie łączyła, tj. 
pracę p. Kubickiego, i wynagrodziwszy ją przy- 
rzeczoną konkursową nagrodą, wydamy tę ksią- 
żeczkę jako numer w szeregu wydawnictw Ma- 
cierzy z kolei dziewiąty. Tak "E z pomiędzy 
34 w ogóle konkursowych nadsyłek, dwie tylko 
takie dało się wybrać, które mogą "być ogłoszo- 
ne jako zupełnie odpowiednie życzeniu. 

Mniej pomyślny jeszcze wynik się okazuje, 
jeżeli rzucimy okiem na tę mnogość różnych 
robót, do druku nam nadesłanych z własnego 
popędu ich autorów, któreśmy przeczytać, oce- 
nić i na posiedzeniach naszych wspólnie omó- 
wić musieli, — z tą najczęściej po dyskusji prze- 
prowadzonej konkluzją, że dziękując auto- 
rom uprzejmie za dobre chęci, należy im zwró- 
cić te manuskrypta, nie zawsze nawet do prze- 
robienia. 

Takich robót, nie licząc w to powyższych 
34 prae konkursowych, było z jakie 45. Jak do- 
tąd, oprócz naszej książeczki pierwszej, którą- 
śmy otrzymali na tej to drodze i chętnie zu- 
żytkowali jako przydatną, nie możemy na pe- 
wne orzec, czy bodaj trzy pisma z całego tego 
zapasu dadzą się spożytkować na nasze cele. 

Szanowni autorowie prawie wyłącznie za- 
sypują nas powieściami, nie pomnąc na to, że 
jakkolwiek i powieść nie może być wykluczoną 
z szeregu naszych wydawnictw, jednak alfą 
i omegą ona w żaden sposób być nie może w 
wydawnictwie, mającem za cel oświecić umysł 
wieśniaka, dostarczyć mu wiadomości zdolnych 
podnieść jego poziom pod względem moralnym 
i materjalnym, przetworzyć go w człowieka poj- 
mującego swe położenie, swe potrzeby i Ex 
aczynienia im zadość, przetworzyć go w ob 
tela kraju, powołanego i do udziału w in 
publicznem. A gdyby jeszcze te powieści przy- 
najmniej dążnością swoją zawsze wpływały na 
umocnienie harmonii między odcieniami społe- 
czeństwa i rasami wspólnie zamieszkującemi tę 
ziemię! Albo gdyby bodaj o tem świadczyły, że 
autorom ich jest pamiętnem, że nawet w naj- 
szlachetniejszyċħ zamiarach nie rozpoczyna się 
nigdy żadnej budowy od dachu, ale z głębi od 
fundamentów; że to, do czego on w końcu, krok 

za krokiem postępując, ma być doprowadzony, 
nie może w żaden sposób być punktem wyjścia! 

Powyższe uwagi niech posłużą na uspra- 
wiedliwienie Rady wykonawczej tak wobec Ra- 
dy nadzorczej jak i społeczeństwa całego, że je- 
żeli obecnie jako plon całorocznego działania 
naszego, składamy tylko te 7 dotąd wydanych 
książeczek, to ta szczupła ilość publikacyj nie 
może być poczytywaną zà miarę usilności pra- 
cy grona naszego. Nie podług tego sądzić o niej 
należy. A jeżeli i te nawet 7 książeczek nie od- 
powiadają może wszelkim oczekiwaniom, jakie 
założenie Macierzy polskiej rozbudziło w publi- 
czności, to i z tego sprawiedliwie czynić nam 
zarzutu nie można. Wydaliśmy cośmy mieli naj- 
lejszego, najgodniejszego do publikacji. Zarzut 
słuszny pod tym względem mógłby nas spotkać 
tylko i jedynie w tym razie, gdyby nam kto 
udowodnił, albo gdyby nam nasze własne su- 
mienie mówiło , żeśmy rzeczy cenniejsze kryli 
pod korcem, a ogłaszali, co Się z niemi nie mo- 
że równać. 

Mając już przejść do trzeciego działu przed- 
miotów, zapisywanych najczęściej na porządku 
dziennym naszych posiedzeń, dodajemy to je- 
szcze, w uzupełnieniu rzeczy powiedzianych w po- 
wyższem, żeśmy dawali odbić drukiem książecz- 
ki pa ogłoszone przez Macierz w ilościach 
egzemplarzy następujących: pierwszą w ilości 
egz. 5.000, drugą także 5.000, trzecią w ilości 
3.000, czwartą 2 000, piątą w ilości 5.000, szó- 


— Musimy zatrzymać otkdiy "sie śjąs a - Swtętonieih dadza a o ea ENET wio A O, = zawołał 
Świętosław, jadący z tyłu — dział za nie nie 
oddamy! 

Zabrzmiała komenda, trójki zawróciły do 
nieprzyjaciela, zagrała trąbka, i „Orły* w sza- 
lonym pędzie wpadli na Prusaków. „Hoor* Świę- 
tosława jakby zdziczał, runął całą piersią na 
wierzchowca pruskiego kapitana, co pościg pro- 
wadził, i wywrócił go do rowu. Ten sam szał 
opanował i inne konie „Orłów*, a przy pomocy 
lanc i szabel spędził w tył dwakroć liczniej- 
szych Prusaków. Odpędziwszy nieprzyjaciela, 
„Orły*, wracali wyciągniętym kłusem, dopędza- 
jąc resztę oddziału, który po przeprzągnięciu 
koni szybko pędził po linji odwrotu. 


Mijając zepchniętego do rowu kapitana pru- 
skiego, Orlikowski spostrzegł, że koń i jeździec 
powstali, a ostatni zakładał nogę w strzemię. 


— Złóż broń! — krzyknął Orlikowski, za- 
taczając koło podniesionym pałaszem. 


Prusak wydobył rewolwer, strzelił i trafił 
konia Orlikowskiego w łeb. Dzielny oficer od 
„Orłów“, po padnięciu wierzchowca nie dał za 
wygranę zdradzieckiemu Niemcowi; skoczył do 
niego i rozpłatał czaszkę. Koń zabitego pomknął 
w pole, Orlikowski w paru susach stanął na 
drodze. Prusacy, będąc nie dalej nad kilkadzie- 
siąt kroków, sypnęli ognia z karabinków i re- 
wolwerów, raniąc w nogę zawziętego „Orła“. 


— Dawaj „mękę! — krzyknął OPONA 
zabierając na siodło rannego. 
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stą 3.000, siódmą 5.000 egz. Razem więć w o- 
gólnej liczbie 28.000 egzemplarzy. Honorarjum 
zaś, jakie (pominąwszy jeden wyjątkowy wypa- 
dek) od 1 arkusza druku o 16 stronach małej 
oktawki autorom płacimy, Wynosi za prace kon- 
kursowe po 30 złr., a we wszystkich innych 
razach po 25 złr. od każdego arkusza, 

Przystępujemy do sprawozdania z zajęć i 
postanowień Rady wykonawczej w kierunku 
trzecim, t. j. dotyczącym sposobu jak najwięk- 
szego między ludem rozpowszechnienia wyda- 
wnictw „Macierzy polskiej“. Było to i jest je- 
szcze niewątpliwie najtrudniejsze nasze zadanie. 

Pierwszem pytaniem jakie kierownikom in- 
stytucji musiało się tutaj nasunąć, było: czy 
książeczki „Macierzy polskiej* mają być sprze- 
dawane, czy rozdawane bezpłatnie? 

Jednomyślnie oświadczono się za sprzedażą, 
naturałnie za jak najniższą cenę, a i od takiej 
sprzedaży z licznemi na razie wyjątkami, naka- 
zanemi przez miejscowe warunki lub różnoro- 
dne okoliczności. Sądzono bowiem, iż należy od- 
zwyczaić nasz lud wiejski od oglądania się za 
obcą pomocą, choćby ona była w postaci mo- 
ralnej tylko ofiary, jaką jest książka; że ko- 
niecznem jest przyuczać wieśniaka do cenienia 
tej książki, do ponoszenia czasem nawet dro- 
bnych ofiar pieniężnych, aby tylko mógł dojść 
do jej posiadania. Niewątpliwą bowiem jest rze- 
czą, że książka przez wieśniaka kupiona, ma 
w jego oczach i więcej wagi i dążnością swoj 
więcej nań wywrzeć potrafi wpływu, aniżeli 
gdyby ją otrzymał w darze bezpłatnie. 

Wiadomo wszakże, iż i w innych warst- 
wach społeczeństwa naszego książka uchodzi 
niestety za ostatnią prawie potrzebę, za potrze- 
bę o której najmniej się myśli, i na którą nie 
wszyscy chętnie wydatek ponoszą. A cóż do- 
piero mówić o ludności wiejskiej, nieoceniającej 
dotąd dostatecznie samej oświaty, mającej .z 
natury rzeczy zapatrywania w ogólneści mate- 
rjalistyczne i nadającej groszowi o wiele wyższe 
znaczenie, niż je mieć powinien i ma w istocie. 

Wobec tego i wobec uchwały sprzedawania 
wydawnietw „Macierzy polskiej*, zadanie roz- 
powszechnienia ich między ludem stawało się u 
nas tem trudniejsze, że nie mamy dróg, które- 
mi zagranicą rozchodzą się tanie książki i cza- 
sopisma. 

W Europie zachodniej zajmują się tem kol- 
porterowie fachowi, rozporządzający często zna- 
cznemi pieniężnemi środkami. — Jedni mają 
stałe siedziby, inni są wędrujący. r 

Rada wykonawcza nie mogła się uciekać 
do tych ostatnich, bo wędrujący kolporter za- 
rabiać może na sprzedaży jedynie droższych 
książek, przy łatwych i tanich środkach komu- 
nikacyjnych, gęstszej ludności itd. 

Pierwszych zaś, tj. stałych kolporterów nie 
mamy wcale. 


Ziemie polskie. 


W celu rozkrzewienia elementu moskiew- 
skiego w Zabranych prowincjach , wydawane 
były od r. 1865 prawidła o sprzedaży mająt- 
ków ziemskich na wyjątkowych warunkach dla 
osób pochodzenia moskiewskiego. Ministerjum 
spraw wewnętrznych i dóbr państwa miało po- 
ruczoną pieczę nad wykonywaniem ścisłem tych 
przepisów. Do dziś są one obowiązujące. Ale 
ponieważ wiele z nich ma charakter środków 
czasowych i odznacza się pewnym brakiem łą- 
czności i związku z i poprzełnio roz- 
porządzeniami, jak również wiele w nich pozo- 
stawione było do uznania administracji — prze- 
to przepisy te dodziśdnia nie mają charakteru 
rozporządzeń, obowiązujących wszystkich, a ob- 
chodzenie ich zdarza się bardzo często. Obecnie, 
jak podają Nowosti, rozporządzenia te rozpa- 
trują władze wyższa w celu ich dopełnienia i 
ścisłego oznaczenia sposobów“ = zastosowania. 
Niektóre dykasterje i jenerał-gubtrnator Dren- 
teln już podali swoje projekta: o niedopuszcza- 
niu Polaków i żydów do dzierżawy dóbr rządo- 
wych i połowu ryb; o wypełnianiu zobowiązań 
przez osoby, które na wyjątkowych warunkach 
nabyły majątki; o niedopuszczaniu oddawania 
w dzierżawę takich majątków żydom i Pola- 
kom i t. p. 

* as 4 

Z Mińska piszą do Gaz. Roln. „Jakiś ma- 
gnat litewski, prawdopodobnie a liczby „nieobe- 
cnych“, właściciel ogromnych lasów w gubernii 
mińskiej, rozciągających Się na 22 mile kwa- 
dratowe, (zapewne dla podniesienia gospodarstwa 
krajowego) oddał je w 24-letnią dzierżawę kup- 
cowi starozakonnemu, za czynsz roczny 1s. 60 
tysięcy i vadium 100.000, z tem tylko zastrze- 
eniem, że dzierzawca obowiązuje się nie wyci- 
nać drzew mających mniej niż pięć cali grubo- 
ści i trzymać oficjalistów chrześcian. Rozczula- 
jące zastosowanie maksymy : „szlachectwo obo- 
wiąznje*! bo choć nie po gospodarsku, jeszcze 
mniej może po obywatelsku, ale prania wie po 
pańsku! Głupia rzecz sprzedawać spekulantowi 
po włóce lasu dla pokrycia chronicznego defi- 
cytu, ale odrazu, jednym zamachem pióra z Pa- 
ryża albo Nicei ogołocić 22 mile kwadratowe 
kraju, przebiegłego Izraela na lat 24 zrobić 
czynszownikiem i mając tego wilka lennikiem, 
o owieczkach chrześciańskich nie zapomnieć! 
Nie zastrzegł wprawdzie, po ile pan kupiec 
może wyrąbywać corocznie, ergo, ma on prawo 
uprzątnąć się z lasem, choćby i w parę lat.* 


M o six wa. 


Mosk. Wied. wentylują przepisy, nadające 
roskolnikom prawa względnej swobody sumie- 
nia. Gazeta widzi w nich dwie rzeczy, które jej 
się nie podobają ; najpierw jest to ustępstwo, a 
ustępstwo to kontrast z polityką nadeptywania, 
tak żarliwie i wszechstronnie zalecaną przez 
pomieniony organ ; pozbawia cerkiew prawosła- 

„wną kilkunastu milionów owieczek, które nie 
były wprawdzie wiernemi i cichaczem wyzna- 
wały swoje, ale z pozoru były owieczkami i na 
froncie figurowały, a to przecież grunt w spra- 
wach wyznaniowych ? Redaktor zrobił statysty- 
czny „smotr* jeden i drugi, miliony były w po- 
rządku, wszystko równie, gładko od Czuba do 
pięty i było dobrze. A teraz co? Na całej linii 
szczerby, dezercja, nieporządek, rozłażą się — 
okropność !... A : 

A jednak... jednak więcej takich nieporząd- 
ków, więcej takich okropności, a z pewnością 
będzie zgodniej, może i jedność się zjawi. Je- 
dność ? O nią też właśnie chodzi osk. Wied. 
i oto jaką interpretacją starają się pocieszyć po 
tej mniemanej przegranej, która jest na pra- 
wdę wygraną i to jedną ze świetniejszych. Po- 
wiadają tedy Mosk. Wied., że przepis o roskol- 
nikach winien być dobrze pojęty przez ducho- 
wieństwo prawosławne, do którego ubocznie się 


4 |Szujskim, wyczytałem w Czasie z niedzieli 3. 


stosuje, choć niema tam o niem ani słowa. Oto 
teraz — powiadają — kiedy roskolnicy pozy- 
skali swobodę, powinnością podwoić usiłowań, 
aby ich przekonać, perswadować i nawracać na 
prawosławie. Propaganda taka będzie tem ła- 
twiejszą obecnie, że pozbawiona będzie charak- 
teru przymusowego, jaki do tej chwili poniekąd 
miała, a sami roskołnicy będąc swobodnymi 
mniej uporczywie przy swoich „błędach* obsta- 
wać zechcą. Jest to moment psychologiczny. 

Każdy przyzna, że jużci interpretacja jest 
sprytna. I jak szybko, jak nagle przyszła do 
głowy : przepisy o roskolnikach zostały obwie- 
szczone w Moskwie d. 1. czerwca (w Petersbur- 
gu 2. czerwca), a w nocy już prasa drukarska 
jęczała, tłocząc ten projekt kolosalnej szosy 
mającej prowadzić do urojonej jedności. Urojo- 
nej, bo jedność jak nie może być nigdy dziełem 
przymusu, tak samo nie nrodzi się na gruncie 
propagandy mającej swe źródło w samolubstwie. 
Jedność, to kwiat wolnej nieprzymuszonej woli, to 
kwiat swobody. Prawda wielka, święta, a jak nie 
pojmowana, jak ignorowana i z jaką złością i 
świadomie nieraz deptana! 


jama R I ma a a jm 
Otrzymaliśmy następujące pismo : 
„Przybywszy do Nowego Sącza w zamiarze 

przedstawienia się wyborcom większej posiadło- 

ści jako kandydat na krzesło poselskie po śp. 


czerwca b. r. doniesienie, Że komitet centralny 
dla zachodniej części kraju nchwalił prosić mię, 
abym odstąpił od kandydowania w Nowym Są- 
czu. Trudno było mi dać wiarę temu doniesie- 
niu, sprzecznemu z stanowiskiem i atrybucjami ko- 
mitetu centralnego, jednakże tego samego dnia 
t. j 3. bm. wieczorem otrzymałem przesłane mi 
pocztą ze Lwowa dwa telegramy, z których 
pierwszy wysłany 2. czerwca o godzinie 9. mi- 
nut 15 rano opiewał: 

„Pan Pilat, Lwów. 

Z powodu licznych kandydatów u nas, ko- 
mitet przedwyborczy uprasza abyś pan raczył 
kandydować w dawnym swoim okręgu wybor-, 


czym. 
Wodzicki.“ 
Drugi telegram wysłany również 2. czerwca 
o godzinie 10 minut 42 rano, niby cokolwiek 
grzeczniejszy w formie, choć równie niewłaści- 
wy w treści swojej, opiewał następnie : 
„Wielmożny Tadeusz Pilat, Lwów. 
Komitet centralny przedwyborczy dla za- 
chodniej części kraju, zważywszy że większa 
własność tej części kraju wybiera tylko 13 po- 
słów, zaś jest tu wielu wysoko uzdolnionych 
OW ie których zasiadanie w sejmie byłoby 
pożądanem i użytecznem krajowi, uchwalił wy- 
razić panu życzenie komitetu, abyś kandydatu- 
rę swoją postawił w jednym z wschodnich okrę- 
gów, zkąd dotychczas posłowałeś, i abyś raczył 
podać to do wiadomości wyborców w San- 
deckiem. 
Przewodniczący komitetu. 
Henryk Wodzicki.“ 
Według uchwały Koła sejmowego o postę- 
powaniu przy wyborach, centralny komitet przed- 
wyborczy zatwierdza kandydatów na krze 
sła poselskie z grupy gmin wiejskich, ogła- 
sza kandydatów na krzesła poselskie z miast, 
zaś wobec wyborów z większej własności za- 
danie centralnego komitetu przedwyborczego w 
myśl $. 12. uchwały polskiego Koła sejmowego 
polega jedynie na tem, że ma on postarać się 
o zwołanie zjazdów wyborczych. większej wła- 
snośćci 1 nie przesądzając, jakie kandydatury 
wyjdą z łona tych zjazdów, ogłosić listę kan- 
dydatów, których wybór do sejmu przez wię- 
kszą własność w ogóle byłby pożądany. Kra- 
kowski centralny komitet przedwyborczy wy 
stosowanemi do mnie telegramami przekro 
czył zatem swoje atrybucje, a usiłując wy- 
wrzeć nieusprawiedliwioną niczem presję na 
mnie a pośrednio i na wyborców obwodu są- 
deckiego, próbował w sposób niewłaściwy po- 
eć szanse moich współzawodników, pp. Ro- 
gawskiego Karola i Skrzyńskiego Kazimierza. 
Pojmowałbym postępowanie krakowskiego 
komitetu centralnego, gdyby tenże chcąc wpro: 
wadzić do sejmu jakąś znakomitość polityczną 
udał się do mnie a zarazem i do współzawo- 
dników moich z prośbą, a) pa na rzecz tej nie- 
zbędnej dla sejmu osobistości odstąpili od kandy- 
dowania. Nie przeceniając siebie w TETE wzglę- 
dzie, życzeniu takiemu uczyniłbym zadość, nie 
roztrząsając wcale motywów, które mogły skło- 
nić komitet do uznania, że winniśmy koniecz- 
nie ustąpić owej osobistości. Tego jednak ko- 
mitet centralny krakowski nie uczynił, co wię- 
cej, żaden ze współzawodników moich, na rzecz 
których chciauo wywrzeć na mnie presję, nie 
był nawet umieszczony na liście pożądanych 
kandydatów z grupy większej własności. Był 
to zatem jeden z jaskrawych wypadków stron- 
niczości komitetu centralnego krakowskiego, 
na jaką słusznie utyskuje Czas we wstępnym 
artykule numeru z dnia dzisiejszego, 
Wezwanie do odstąpienia od kandydatury 
z większych posiadłości, wystosowane w niniej- 
szym wypadku, po raz pierwszy 1 je- 
dyny w całym kraju, już samo przez się w 
wysokim stopniu niestosowne i ubliżające, z 
dwóch względów w jeszcze dziwniejszem przed- 
stawia się świetle. 
Najprzód dlatego, że wystosowanem zostało 
d. 2. czerwca, zatem na trzy dni przed wy- 
borami, kiedy nie mogłem już liczyć na skute- 
czne postawienie kandydatury mojej w innym 
okręgu i kiedy ci wyborcy, którzy od dłuższe- 
go czasu reflektowałi na mnie jako na swego 
kandydata, nie mogąc porozumieć się co do wy- 
boru innego kandydata, odpowiadającego ich 
przekonaniom, musieliby rozstrzelić głosy lub od- 
dać je tym, na których nie chcieli głosować. 
Powtóre dlatego, że w telegramach swoich kra- 
kowski komitet centralny insynuował mi, abym 
kandydował w jednym ze wschodnich okrę- 
gów wyborczych, motywująć insynuację tem, że 
na zachodzie nie ma dla mnie miejsca. Dziwne 
zaprawdę pojmowanie łączności wschodniej i za- 
chodniej części kraju, 0 której się tyle mówi i 
pisze i której wszyscy gorąco pragniemy, potę- 
piając dążenia wrogie do rozdziału polityczne- 
go Galicji, jeżeli mieszkającego na wschodzie 
komitet centralny krakowski nie chce widzieć 
kandydatem z zachodniego okręgu wyborczego. 
Dotąd było inaczej: mieszkający we wschodniej 
części kraju wybierani byli na zachodzie i od- 
wrotnie, a da Bóg, mimo niefortunnego wystą- 
pienia komitetu krakowskiego będzie tak i na- 
dal. Nie gdzie kto mieszka, ale kto co wart, po- 
winno rozstrzygać. | i 
Sądzę, że stanowisko, jakie zajmuję od lat 
czternastu na uniwersytecie, i udział „mój do- 
tychczasowy w życiu publicznem, a mianowicie 
w sejmie, gdzie byłem kolegą większej części 
członków centralnego komitetu krakowskiego, 
domagały się innego ze strony tego komitetu ze 
mną postąpienia. Postąpienie to oddaję niniej- 
szem pod sąd publiczny. 


Telegramy, otrzymane od komitetu central- 
nego krakowskiego, odczytałem na zgromadze- 
niu przedwyborczem d. 4. czerwca i oświadczy- 
łem, że z wyłuszczonych powyżej względów nie 
mogę uczynić zadość życzeniu komitetu, zwła- 
szcza że kandydaturą moją, po oświadczeniu się 
za nią znaczniejszej liczby wyborców, sam do- 
wolnie rozporządzać nie mogę. Wybór mój, na- 
stępnego dnia dokonany, był pośrednio potwier- 
twierdzeniem sądu o niewłaściwości postąpienia 
komitetu centralnego, którego to postąpienia nie 
pochwalali także i ci wyborcy, którzy na mnie 
nie głosowali. 

We Lwowie d. 8. czerwca 1883 r. 

Tedeusz Pilat,“ 


krajka miejscowa | zamiejgco wa. 


Pia 9. Czerwca. 


* Wczorajszy św. Medard, który popołudniu 
raczył otworzyć spusty niebieskie i wylać sporą 
ilość oddawna nagromadzonej tam wody — posta- 
wił horoskop bardzo niejasny. Pogoda i deszcz i 
odwrotnie — to podobno najlepsza wskazówka, a 
eszcze lepsza może jaką dawały stare kalendarze: 
miejscami deszez, miejscami pogoda. Dziś dzień 
bardzo piękny — termometr wskązuje w południe 
22 stopni, 


* Wiadomości teatralne. Repertuar na przy- 
szły tydzień jest następujący : 

Dziś w sobotę d. 9. czerwca „Donna Jua- 
nita“, op. komiczna w 38 a. Souppego. 

W niedzielę d. 10. czerwca, po raz 4. 
„Gaskończyk*, op. komiczna w 4 a. Souppego. 

W poniedziałek d. 11. czerwca po raz 1. 
„Nasze soboty.* 

We wtorek dnia 12. czerwca „Wesoła 
wojna*, op. komiczna w 3 a. Straussa. 

we środę d., 13. czerwca po raz 2. „Nasze 
soboty.“ 

We czwartek d. 14. czerwea „Chuste- 
czka królowej,* op. kom. w 4 a. Stranasa. 

W piątek d. 15. czerwca „Bracia Rant- 
Zat“. i 

W sobotę d. 16, czerwca po raz 1. „Sło- 
necznik,* kom. w 4 a. oryginalnie napisana przez 
Zygmunta Sarneckiego. S 

Wezoraj w kancelarji dyrekcji teatru odczytali 
artyści dramatu oryginalny obrazek dramatyczny w 
1 akcie przez Anurelego Urbańskiego napisany p. t. 
„Z dni głodu.* Pełen siły dramatycznej i pięknych 
efektów obrazek ten z czasu komuny paryzkiej, dwu- 
krotnie przechodził cenzurę, zanim dozwolono mu 
ujrzeć światło kinkietów teatralnych , co wkrótce 
nastąpi. 

Równocześnie będzie przedstawiona wyborna 
komedyjka p. Leona Madejskiego p. t. „Ciocia Fem- 
cia*, a obok tych nowalij wzejdzie na naszej sce- 
nie po raz pierwszy jedno-aktowa komedja Leopol- 
da Świderskiego p. t. „Jesienią, * 

W obrazku dram. „Z dni głodu“ wezmą udział : 
pani Aszpergerówa, pani Żelazowska, pp. Żelazo- 
wski i Wysocki. 

Z eztero-aktowej kom. Zygmunta Sarneckiego 
p. t. „Słonecznik*, rozpoczną się w przyszłym ty- 
godniu próby pamięciowe pod okiem samego auto- 
ra i reżyserją p. Romana Zelazowskiego. 

Fierwsze przedstawienie tej komedji naznaczo- 
ne na sobotę d. 16. b. m. 

* Festyn akadomicki. Olbrzymie afisze zapo- 
wiadające olbrzymiećni głoskami wypisany „Festym 
akademicki“, zwracdja powszechną uwagę Impo- 
nują one wszystkim małym „koncertom“, „wycie- 
czkom*, „zabawom* i „festynom* nietylko swemi 
rozmiarami, ale i mnóstwem szczegółów wielce o- 
biecującej zabawy. W ostatniej chwili nadesłano 
nam długi spis pań, które raczyły zająć się sprze- 
dażą przedmiotów galanteryjnych, cukrów, ciast, 
kwiatów, cygar i.. udawać Szwajcarki roznoszące 
nabiał. Spis ten jest za długi do druku, za mały 
może, aby szereg czarnych liter wystarczył za o- 
glądanie żywych skarhów piękności i wdzięków. A 
więc pospieszmy odczytać jutro spis... żywy, spiesz- 
my tembardziej, że jak ogłasza komitet, jnż mnó- 
stwe' zgłosiło się abonentów do tej zajmującej jo- 
dnodniowej czytelni. 

* Dr. mod. I chif. Skałkowski bawi przez la- 
to w Obroszynie, rezydencji ks. arcybiskupa, poło- 
żonej między Pnustomytami a Lubieniem. W każdy 
piątek i wtorek ordynuje we Lwowie. 

* Cywilizacja. Wczoraj licznie zgromadzona 
publiczność była świadkiem brutalnego traktowania 
żołnierzy przez kaprala musztrującego w koszarach 
obok Czerwonego klasztoru, Jeden z ułanów wy- 
konał źle jakiś zwrot. Kapral pouczył go w ten 
sposób, że naprzeciw Btojącemu koledze kazał bić 
go po twarzy, co taż ten z pełnym rozmachem i 
całą pięścią wykonywał.. ku rozradowaniu się du- 
szy kapralskiej. Widowiska takie przecież już raz 
powinne być oszczędzóne ludziom; mamy ludzkie 
serca, ludzkie uczucia. w piersiach -- na bydlęce 
znęcanie się nad ludźmi patrzeć nie możemy !... 


* Ostrożnie z kosmetykami. Pewien młodzie- 
niec w Warszawie, posiadający bujną czuprynę, lecz 
niestety! koloru zbyt ekscentrycznego, zapragnął 
przeobrazić aię w bruneta. W tym celu, idąc za 
radą jakiegoś fryzjera, sprowadził sobie z zagrani- 
cy wodę cndowną, noszącą miano „Chinois“ i sto- 
sownie do przepisu, przez trzy dni z rzędu, zawsze 
na noc, zlewał nią obficie swoją czuprynę. Pierwsze- 
go dnia rzeczywiście auiknął jaskrawy kolor wło- 
sów, które zrobiły się kasztanowate. Drugiego dnia 
ściemniały jeszcze bardziej... Trzeciego za% najnie- 
spodziewaniej p. „*„ obadził się... z siwemi włosami 
i młody człowiek, liczący niespełna 30 lat wieku 
jest jak gołąb białym !... 

* Doktorat. P. Józef Limbach z Przemyśla o- 
trzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień do- 
ktora praw. 


* Mianowania w armii. Dr. Emil Kostka elow 
pierwszej klasy przy garnizonowym szpitalu w Pe- 
szcie mianowany starszym lekarzem (w rezerwie) 
przy garn, szpitalu nr. 14. we Lwowie. 


* Wypadki. Pożar w gminie Sokole, w powie 
cie gorlickim, zniszczył młyn z całem urządzeniem. 
Na folwarku dworskim w Hoholowie, w powiecie 
sokalskim, spłonęło gumno ze znacznemi zapasami 
w ziarnie, — W kolonii Brygidan , w powiecie 
stryjskim, ogień, który był, jak się zdaje, wznieco- 
ny zbrodniczą ręką, zniszczył dachy na siedmiu bu- 
dynkach mieszkalnych oraz pochłonął wszystkie bu- 
dynki gospodarcze siedmiu właścicieli z rozmaitemi 
sprzętami i zapasami. 

Mazoum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
eodzienałe — prócz świąt ed godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popoładzin od 8. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 

* Mazsum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedsiałok 50 et. w izae 
daie 30 et. Í 

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Toatralza 
otwarte w środę | sobotę od 11. srana do 3. go- 
dsiny popołudniu, w święta 1 nlsdsiele od 10. do 1. 
godsiay. | 


* Jutro w niedzielę: św. Małgorzaty; — św.|Pieqsi, a chorzy, zachwyceni temi cudami natury 
Fteodozjł M. — W poniedziałek: św. Barnaby ap.; | PYA zdrowie z balsamicznego powietrza, z kryszta- 
— św. Isaakyja apost. łowych źródeł tutejszych, kąpią się — Świtezianki 

* Wiadomości policyjne z dnia 8. b. m.: nasze. Wogóle sezon tegoroczny zapowiada się li- 
Skradzione panu J. B. kołnierz męzki tumakowy, | 77!) świetnie, pod każdym względem. 
wartości 18 zł. Pierwsze imiona w kraju zapowiedziały tu swo- 
Pani R. K. zgubiła portmonetkę z kwotą 15 zł. |J% bytność i pozamawiały mieszkania, pierwsze po- 
C. k. sąd powiatowy w Krościenku, wzywa po iaukówe R. AJ. PO całorocznej praz 
właściciela zegarka złotego (remontoir) niewiado- | 7” W połowie Sk wiedzi Szczawnicę 20 uczniów 
mego nazwiska, który w miesiącu czerwcu, lipcu | "dycyny krakowskiej Tar ÓBicY. aby osobiście 
lub sierpniu r. 1881 w Szczawnicy na kuracji prze- |poznać na miejsca te źródła, do których potem, 
bywał, ażeby do tegoż sądu się zgłosił i prawo | 9x0 lekarze wysełać będą, ufającą im, cierpiącą 
własności wykazał. ludzkość. Jestto zbawienna i praktyczna myśl. Po- 
5 A znać co swoje — ukochać i szanować co swoje. 
* Krakowska Akademia nmiejętności, jako wła- 


27, Ż6ikłew?A Giwe, Tuż Cleeren ścicielka, nie ustaje w podnoszeniu i upiększaniu 
e osa wam ŚR oo bash Szczawnicy. Imponujący dworzec goscinny (kurhana) 
rn trzech posłów do sejmu z kurji większych po- niebawem A wykończony , I R Jata. 
siadłości dawnego cyrkułu żółkiewskiego, obejmują- Po za budynkami „Brat 8 nSiostr n SRO" od 
cego wówczas obecne powiaty żółkiewski, rawski, dworca gościnnego 5 do kaplicy, rozpoczęty zo- 
sokalski, cieszanowski i niektóre wsi powiatu lwo- sA. wygólłny | szeroki chodnik, na Wącżo zaku- 
wskiego. Niniejszem przesyłam bliższe szczegóły tej Oyan w tym eel piman Droea Boat 
elekcji. Głosowało jużto osobiście, już przez pleni- cy Ho Czerwonego klasztora io Pieni- 
potencję, 87 wyborców. ny, długości pięć „Świerci mili, dotychczas jest zro- 

Zitego otrzymali: ks. Tytus Kowalski, pleban ru- błoną w */; częściach. Miodziuź połączono z Zakła- 
ski w Spasowie w powiecie sokalskim, głosów 79, dom górny m, nong, a pieszych, gošel, drogą, dla- 
p. Tomisław Rozwadowski z Łuczyc w Sokalskiem, gosci w e szerokości 12 metrów. Droga ta już 
głosów 54 a p. Bojomir Żarski, adjunkt sądowy w jot Te wykońozenin: „9d domu „Bogarodzica“ aż 
Żółkwi oraz współwłaściciel Kulawy w żółkiew- do parku na Miodziusiu, p raga długość jednego ki- 
skiem, głosów 47, Ponieważ liczba 44 przedstawia - „a, Arządzono o wodociągi; a op 6 KEP DO 
ła absolutną większość głosów, przeto przewodni- większono kana lizację, zaprowadzono Rug Ra: 
czący komisji wyborczej p. Czajkowski ogłosił wy- kata A= i Zordanizo gani liczną 88: 
mienionych trzech panów legalnymi w sejmie repre- za adowg jako il pozarnguza0 patrzywazy Ją, w 
zentami właścicieli większych posiadłości w da- odpowiednie przyrządy do gaszenia ognia. Jednom 
wnym cyrkule żółkiewskim. Po p. Żarskim otrzy- słowem, Szczawnica pad wzgl aiam zdrowotną "zę 
mał największą ilość głosów, bo 46, p. Starzeński | WJSÓd, Śmiało mierzyć się może z najlepszemi tego 
z Derewni, zaś na p. Artura Głogowskiego, preze- rodzaju zakładami zagranicznemi, a niektóre z nich 
sa Rady powiatowej żółkiewskiej, oddano 23 głosy. En ać. porot swoją wewnętrzną wartością Źró- 
Dwanaście głesów było rozstrzelonych. et mineralnych i pięknością widoków natury. 

Wieść o wyborze p. Żarskiego posłem do sej-| ~ , Otrucie. Podobnie jak w Poznaniu zachoro- 
mu, który w osobie jego zyskuje wielce ochotnego i|Wało i w Bydgoszczy w poniedziałek przeszło 150 
inteligentnego pracownika, o praktycznych poglą-|Żołnierzy z pułku 21 i 129 liniowej piechoty. Sym- 
dach na potrzeby kraju, zapatrującego się zdrowo |Ptomata choroby: gorączka i ciężki ból głowy. 
i jasno na stosunki nasze, zdolnego wypowiedzieć | Przyczyna choroby dotąd nie zbadana przez leka- 
swe myśli i zapatrywania, trafiające do przekona-|TZV: Donosi o tem Dg. Pozn. i dodaje : 
nia, w powabnej formie językowej, przyjęli Żółkie- „Z 140 żołnierzy 1. batalionu 46. pułku pie- 
wianie, których z p. Żarskim łączą węzły prasta- |Choty, którzy zachorowali nagle w ubiegłą sobotę 
rej znajomości, sięgające jeszcze zacnej pamięci ro. |PO zjedzeniu obiadu tak, iż musiano ich zawieźć z 
dzieów jego, z uczuciem prawdziwej radości, której | Kernwerku do lazaretu, wyzdrowiało już zupełnie 
chcąc dać folgę zamierzyli wyprawić nowemu po- 40, jak donosi Posn. Ztg. Dziennik ten dodaje, że 
słowi korowód z pochodniami, co jednak zmuszeni |*Aden z żołnierzy, którzy w sobotę pili wódkę, nie 
byli zaniechać na usilne prośby samego p. Zar- zachorował. Resztki obiadu, od którego spożyela 
skiego. mieli żołnierze się pochorować, zebrano skrzętnie i 

W środę zeszłego tygodnia obwiesił się w la. |poddane będą chemicznej analizie. Zatrucia gryn- 
sku na wzgórzach Haraja Mateusz Wołoszko, za-|Szpanem być nie mogło, gdyż w kuchni 1. batalio- 
krystjan cerkwi bazyliańskiej w Żółkwi. Tęsknota |nu wszystko gotuje się w żelaznych kotłach, Ku- 
za ukochanym przez siebie synem, który w świecie |Chnię po zachorowania żołnierzy zamknięto.“ 
artystycznym za granicą zaszczytne zajmuje miej- Wreszcie trzeci wypadek podobny zdarzył się 
sco, a który od dłuższego czasu żadnych o sobie | W Krotoszynie, gdzie po spożyciu zepsutego mięsa 
nie dawał wiadomości, zaciemniła od pewnego cza- | zachorowało 70 osób. 
su umysł 73-letniego starca melancholią, w przy-| — Religia skrzypek. Rada gminna miasta Ma- 
stępie której dokonał na sobie samobójstwa. ria-Teresiapol na Węgrzech uchwaliła większością 

pA : _|głosów, wbrew prośbie miejscowego proboszcza, iż 

T. Ale; a Ew. = 00 w chórze kościoła katolickiego może się znajdować 
ników krajowych o wyborach z większych posiadło- a s= ak skrzypcach. W dyskusji poduie- 
ści, znajdował się szczegół, że prócz wybranych pp. siono między s ciekawemi argumentami pro i 
Dzieduszyckiego i Matkowskiego, otrzymał także 21 A= i e Wa eoa BE dw Lo m e 2) 
głosów p. St. Brykczyński. Ponieważ nieobznajo- A OTEK OE A Donas żadnej religii. 
mieni z rzeczywistemi stosunkami mogliby ztąd| 7 „Osobłiwszy pasażer. Ogólną uwagę prze- 
wnioskować, że p. Brykczyński kandydował z wię- | chadzających się w zwierzyńcu berlińskim od pS 
kszych posiadłości, przeto w interesie prawdy o-|Wnego czasn zwraca na siebie wehikuł, toczący się 
świadczam w imieniu owych 21 głosujących, że p.|7Wolna po najbardziej zacienionych alejach ogrodu. 
Brykczyński na zgromadzeniu przrdwyborczem sta-| W wózkn zajmuje miejsce indywidnum w pstrom 
nowezo wszystkich upewnił, że nietylko nie życzy | %braniu, o czarnej jak węgiel cerze twarzy i rąk. 
sobie być wybranym, lecz nawet mandatu nie przyj- | Siedzi niedbale na wyniosłym koźle i tęsknem wo- 
mie. Mimo to 21 obywateli oddało mu swoje głosy, |dzi okiem po zielonych kępach, które widocznie 
jedynie w tym celu, by tem okazać swój hołd dla |5ilnie przemawiają do jego duszy. Obok czarnego 
jego patrjotycznej gorliwości, dzięki której, sam bę- pasażera powozi służący w „dość dziwacznej także 
dąc wolny od wszelkiej ambicji, posłuszny jedynie | liberji, którego uwaga więcej zwrócona jest na „pa- 
poleceniu komitetu centralnego, stawał przedtem do |na* niż na konia. „Pan“ ów zresztą, to potulna, 
niemiłej, a może nawet, jak dla niego, wstrętnej | dobroduszna istota... Od czasu do czasu wyłazi wo- 
walki wyborczej w mieście Stanisławowie. Szczegół | źnicy na kolana i nieraz potarga go dobrze za bro- 
ten, z należytem uznaniem, podniósł zaraz po wy- dę, co jednak ten ostatni znosi cierpliwie. Prze- 
borach publicznie poseł Wojciech hr. Dzieduszycki, 
Ryszard hr. Roswadowski, 


— (m) Przemyślany 5. czerwca. Dnia dzisiej- 
szego niezwykły ruch zapanował w naszem miasto- 
czku, bo juź od rana chodzili pp. mieszczanie kup- 
kami, radząc — kogoby na burmistrza wybrać z 
pomiędzy czterech kandydatów — a Czas już krótki, 
gdyż o 10. godzinie przedpołuduiem ma się rozpo- 
cząć wybór, aż w końcn uradzili za pomocą agita- 
cji braci pejsatych, iż najlepiej będzie „naj bude 
jak buwało*, i po ukonstytuowaniu się Rady żo- 
stali wybraui; na burmistrza p. Antoni Harasiewicz 
20 głosami, na 23 głosujących; na asesorów pp. 
Bilecki, Zaleski, Dawid Fuchs, Dominik Zdrzałka i 
Jan Wojtanowski, z których na zastępcę burmistrza 
wszedł p. Aleksander Zaleski, notarjusz. 

Wybór ten został, chociaż skromnem, lecz za- 
wsze śniadankiem u p. Hausmana uświęcony. 

Spodziewać się należy, że w tej drugiej ka- 
dencji ta ponownie wybrana zwierzchność gminna 
zajmie się energiczniej i pomyślniej administracją 
majątku gminnego. Również życzyćby należało, a- 
żeby i rynek z gnoju częściej oczyszczać, słupy 
przeznaczone do nocnych latarń albo z ziemi po- 
wyjmować, albo latarnie na takowych osadzić i cho- 
ciaż czasem od wielkiej parady światło w nich po- 
kazać. Drogi i błotne przepaście po ulicach wyró- 
wnać, kloaki na ulice wypływające znieść, służbę 
polową zaprowadzić i wiele, wiele rzeczy ustawą 
wymaganych na jaki taki tor wprowadzić, do cze- 
go i pp. radni pomocni być powinni, — a jest ich 
kilkn z ustawą dobrze obznajomionych! 

Jedna tylko godna uwagi okoliczność zaszła, 
że tak niespokojny duch, jak Sternberg, chirurg 
tutejszy, upadłszy z kretesem przy wyborach do 
Rady gm. i przegrawszy w wszystkich instancjach 
protesta, naraz, jak gdyby pod ziemię schował się 
w czasie ukonstytuowania teraźniejszej Rady gm. i 
żadnej chociażby najmniejszej agitacji nie przedsię- 
brał; a może zachorował z wielkiej zgryzoty? 

— Z pod Kozowy 7. czerwca. Mieliśmy tu w 
Teofilpólce, małą próbkę praktycznej miłości chrze- 
ściańskiej wyłożonej przez kleryka ruskiego semi- 
narjum, który na czele swej rodziny i czterdziestu 
zwołanych ze wsi ludzi, wpadł na innego gospo- 
darza i kilku jego czeladzi uprzątającej kładki przez 
chłepów dla skrócenia drogi na gruncie tegoż go- 
spodarza rozłożóne. Przyszły przewodnik ludu, sta- 
nął na czele uzbrojonych w kije i wzywał ich do 
bójki słowami, które ani jemu ani zakładowi, w 
którym się kształci, nie przynoszą zaszczytu. Osią- 
gnęło to taki efekt, że napadnięty gospodarz mu- 
siał z własnego grnntu ustąpić przed kijami rozju- 
szonych przez przyszłego kapłana chłopów. Postę- 
powanie to p. kleryka, zasługuje na publiczne skar- 
cenie. 

— (Dr. F. G.) Szczawnica 5. czerwca. Sezon 
zdrojowo-kspiełowy 0d dwóch tygodni już rozpoczę- 
ty. Najpierwsi goście przybyli ze wschodniej Galicji, 
Litwy i Królestwa, którym ordynuje trzech naj- 


ca „do domu“ t, j. do akwarjum, gdyż ezarnym 
pasażerem jest goryl, któremu lekarze zalecili ca- 
łogodzinną przejażdżkę codziennie. 


— Paryzka akadomia sztuk pięknych wy- 
znaczyła premium Rossiniego w wysokości 3.000 fr. 
za najlepszy tekst do opery (libretto). Z liczby 169 
spółubiegających się o nagrodę tę otrzymał p. Je- 
rzy Bayer, spółpracownik Figara. Tekst premio- 
wany ogłoszono teraz drukiem dla użytka kompo- 
zytorów, którzy do 1. listopada r. b, nadsyłać ma- 
ją akademii swoje partytury. Jednocześnie i mini- 
sterjum oświaty w Paryżu rozpisało konkurs na 
kompozycję muzyki do premiowanego jnż przezeń 
tekstu opery p. t. „W obłokach“. 

— Nieznane dzieło Moliera, komedja p. t. 
„L'imposteur dévoilé“ odkrył w Paryżu p. Ménard 
i ma ogłosić drukiem. Jestto podobno ostra satyra 
w dyalogu, w której występują sam król Ludwik, 
jego spowiednik, oskarzyciele i sędziowie Fon- 
queta, 


— W kościele polskim św. Jacka w Mil- 
wankee ustawiono dzwon ważący 3.000 funtów. Z 
tego powodu odbyła się uroczystość z mową polską. 
Dwa inne dzwony w tymże przybytku ważyć będą 
po 1.800 funtów każdy i mają być jeszcze w tym 
roku zawieszone. 


— Właścicieł hamburskiej „Reformy“ dr. 
Banks odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu, 
Od lat 15 znanym był jego udział w świadczeniu 
pomocy ubogim Polakom, zamieszkałym w Ham- 
burgu. 

— Wspomnłonia zatonięcia „Cymbrji*. Pa- 
rowiee angielski „Sułtan“, który stał się przyczyną 
pamiętnej katastrofy okrętu „Cymbrja*, po raz pier- 
wszy od tego strasznego wypadku w tych dniach 
wypłynął na morze, nudająe się z Hamburga do An- 
glii. Na pokładzie znajdowało się około 1200 pa- 
sażerów. Gdy okręt przybył na miejsce, w którem 
zaszło fatalne spotkanie, kapitan Cuttil popadł w 
atak spazmatycznego płaczu, przyszedłszy zaś do 
siebie, wobec wszystkich podróżnych złożył uroczy- 
stą przysięgę, iż nie był winnym owego nieszczę- 
ścia 1 że nie byłby odpłynął z miejsca katastrofy, 
gdyby mógł się domyślać, że „Cymbrja* niebezpie- 
cznie uszkodzoną została. 

— Spuścizna po Norwidzie. Jak wiadomo — 
zmarły w tych czasach Cyprjan Norwid był uta- 
lentowanym rysownikiem. Szczególniej celował w 
karykaturach. Donoszą właśnie z Warszawy, że u 
jednego z obywateli ziemskich pana S. pod Siedl- 
cami znajduje się album, złożone z 260 rysunków 
Norwida, wyłącznie karykatur osób współczesnych, 
zajmujących poważne stanowiska tąk w literaturze 
jak i w sztuce — oraz w ogóle w społeczeństwie, 

— Matka Niekrasowa. Niejaki p. A. Komar- 
nicki wydrukował przed paru dniami w Nowosfiąch 
sprostowanie, tyczące się narodowości matki zna- 
nego poety rosyjskiego Niekrasowa, „Wszyscy do- 
wcześniej przybyłych lekarzy. Innych trzech ocze- |tąd, nie wyjmując samego poety, byli przekonani, 
kujemy jeszcze lada dzień. Pogoda prześliczna, o|że jego matka była Polka „ae 2 w Warsza- 
jakiej tylko w marzeniach pomyśleć można. Słońce | wie), córka a ER akrzewskiego (No- 
ożywczemi promieniami złoci dookoła szmaragdową |wosti piszą Z8 Wat iego). Komarnicki przeczy 
zieleń gór, ptactwo Śpiewa, Dunajec szumi, zapach | stanowczo -A M 0% niego Andrzej Zakrewski 
bzów, gwoździków i drzew szpilkowych rozdyma |i jego żona byii zaorosjanami prawosławnymi i 


jażdżka trwa zwykle godzinę, poczem wózek skrę- “ 


i. 
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przypadek tylko zmięszał ich nazwisko z nazwisko | ström, Z którego przedmowy następujące ustępy 


z nazwiskiem czysto polskiem Zakrzewskich w 


Warszawie. W tem nowem twierdzeniu nierozja- 
śniona zostaje okoliczność, dlaczego matka, która 
wychowała tak starannie poetę, nie wyprowadziła 
go z błędu co do swej narodowości, błędu, który 
następnie ujawnił się w poemacie „Mat“, gdzie 
babka Niekrasowa przemawia do córki zbiegłej z 
Moskalem, z którym się połączyła wbrew woli ro- 
dziców, słowami : „Zostań tam zdrajczynią kraju, i 
Moskala nienawistnego niewolnicą.“ f 

— Americana. W czasopiśmie Immigrant czy- 
tamy następujące szczegóły o kolonii polskiej w 
Buenos Ayres: „Osada składa się z 280 członków 
rozsianych w mieście oraz okolicy. Czwarta część 
przybyła od niedawna, pozostali zaliczają się do at- 
tochtonów. Prawie wszyscy mówią miejscowym ję- 
zykiem płynnie, większość posiada polski. Gmina 
utrzymuje parafię, w której bywają kazania pol- 
skie. Najprędzej wynaradawiają się tu żydzi, nie- 
którzy jednak żywią sympatję do dawnej przybra- 
nej ojczyzny. Pod względem wyznania, statystyka 
przemaga na korzyść katolicyzmu oraz judaizmu. 
Kilkunastu członków należy do kościołów reformowa- 
nych. Prawie cała ludność polska łączy się w nie- 
dawno założonym klubie, gdzie jest kilka pism 
polskich i kalendarz. Na mieście dwie firmy wysta- 
wiły szyldy w polskim języku. Z pomiędzy Pola- 
ków mała cząstka poświęca się adwokaturze, me- 
klerstwu i roli, większość pracuje na polu rękodzieł 
i handlu. 

W stanie Minesota na wniosek deputowanego 
Kołbasy. Polaka, wydano ustawę, mocą której wła- 
Ściciele handlów z tytoniem i napojami pociągani 
będą za sprzedaż towaru nieletnim do odpowie- 
dzialności. 


Z powodu korespondencji z Radymna do Sanu, 
umieszczonej również w nr. 126 Gaz. Nur., otrzy 
naliśmy ze strony banku włościańskiego następują- 
ce wyjaśnienie : y À pon 

„W obronie prawdy, oraz w obronie pamięci 
i zacności charakteru ś. p. W. Ebenbergera, byłego 
kasjera banku w Bochni, zaznacza się, że Franci- 
szek i Agnieszka Racięda (mylnie Rzemięga) z Usz- 
wi, zaciągnęli byli wr. 1872 pożyczkę na zł. 400, 
a następnie w r. 1873 dodatkową ng zł. 100, z 
której na rachunek pierwotnej pożyczki uiścili pier- 
wsze dwie zapadłe raty, Od tego czasu, a zatem 
przez przeszł» 10 łat, nieniścili oni ani centa na 
poczet ich długu, pomimo licznych upomnień i we- 


zwań ze strony kasjera powiatowego, pomimo wdro- 


żonych kroków egzekucyjnych i bez względna na to, 
że uzyskaną licytację dyrekcja banku kilkakrotnie 
systowała, ulegając każdym razem prośbom i przy- 
rzeczeniom nadmienionych tu dłużników. Wreszcie 
w dniu terminu czwartej juź licyttcji w r. 1880 
na prośbę sąsiadów zawartą została z owymi dłu- 
żnikami ugoda sądowa, względnie konwersja poży- 
czkowa, przy której to sposobności udzielono im ze 
strony banku z ogólnej uależytości pożyczkowego 
długu znacznego opustu, bo przeszło 200 zł: wyno- 
szącego, i przyczem w zamian za dawniejsze ksią- 
żeczki (kwitarjusze) wydano im nowe z dokładnem 
obliczeniam całego stanu pożyczkowego. 'Twierdze- 
nie zatem owego dłużnika względem zatrzymania 
książeczek, tudzież względem nieświadomości stanu 
dłażnego, jest co najmniej blachą wymówką, zwła- 
azeza u takiego opieszałego dłużnika, który umiał 
zaciągnąć pożyczkę, lecz ani centa na poczet jej 
nie uiścił. 

„Nadmienia się dalej, że w mowie będący dłu: 
żnik pomimo rzeczonej ugody i mimo dotychczaso- 
wej pobłażliwości, oraz doznanych ustępstw, zgoła 
żadnych rat dotąd nie płacił i nie płaci. 

„Nie więc dziwnego, jeżeli przeciw takiemu 
dłużnikowi ostatecznie bezwzględne środki zastoso- 
wane Zostaną, 

„Gdyby szan. korespondent de Sanu dokładniej 
zbadał był stan rzeczy i lepiej poznał zachodzące 
okoliczności, byłby nie podawał mylnych danych i 
zamiast podnoszenia fałszywego jęku o ucisku i 
biedzie naszego chłopka, byłby zapewne przyszedł 
do przekonania, że działo by się daleko lepiej, gdy- 
by ów chłopek nabrał lepszego poczucia o słowno- 
ści i kredycie, oraz aby Zamiast nawykłego leni- 
stwa i opilstwa, oddał się szczerej pracy i zarob- 
kowaniu, ka czemn liczne nadarzają mu się sposo- 
bności, a z których on niestety zazwyczaj nie ko- 
rzysta ze szkodą kraju, a uszczerbkiem dobrobytu 
własnej rodziny i swego gospodarstwa“. 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne 


= „Zywotów świętych pańskich* ks. Piotra 
Skargi, wyszedł z druku zeszyt XVI i XVII. 


Nakładem Leitgebera w Poznaniu wyszedł 
„Svea* (Szwecja), poemat narodowy Izajasza Te- 
gnera, uwieńczony przez akademię szwedzką w Sztok- 


— 


najwymowniej o jego wysokiej dla nas wartości 
świadczą: Autor staje się spowiednikiem narodu, 
w tej poważnej szacie niepokalanego tchnieniem 
stromniczości, prywaty lub uniesienia, kapłaństwa 
miłości. Mówi on do narodu prawdą czystego serca, 
gromi I wytyka błędy polityczne, — anarchię, roz- 
terki i nadużycia, a za niemi płynące klęski naro- 
dowe; płacze nad znieważoną Szwecją, — utraconą 
Finlandją,,. 

„.Wszystkie nnty tej pieśni drgają najświętsze- 
mi uczuciami człowieka, gorącą miłością i gorzkim 
żalem... Czytając ten poemat, zdaje nam się nietyl- 
ko pojmować te nezucia, ale pieśń chwyta za ser- 
ce i jednolitem wspólnem marzeniem porywa nas 
akordami pieśni, która wspomniawszy cnoty umar- 
łych ojców, na ich mogiłe, upadłe i śpiące syny, 
gromami słowa do życia budzi, niby archanioła wo- 
łaniem, ducha ojczystego upominająe !.., 


— Atenenm, pismo naukowe i literackie, zeszyt za 
miesiąc czerwiec 1+83 zawiera: Franuś Walczak, Nowella 
przez Sewera. — Na sąsiednim dworze, przez K. Kan- 
teokiego. — Siły produkcyjne wielkich i małych gospo- 
darstw, przez Juljana Łapickiego. Spółczesna powieść 
we Francji, przez A Bygietyńskiego. — Spółczesna Buł- 
garja, przez Jana Grzegorzewskiego. — Liryka najnowsza 
przez P. Chmielowskiego.—Chemia i Hygiena, przez B. R. 


- Tygodnik Powszechny, pismo ilustrowane, wszel- 
kim gałęziom literatury, nauce, sztnoe i polityce poświę- 
cone, nr. 2'. zawiera: Wrażenia z podróży, Marji Kono 
pnickiej (II) — Firduzi. Obr z dramatyczny w jednej 
«dsłonie, na tle dziejowem, przez Juliana Zętowskiego. - 
Obrazy z pobrzeży Niemna (Urywki III.). — Korespon- 
dencja z Paryża, przez Sewerynę D. — Korespondencja 
z zakątka nad Smotryczem. — Mickiewicz w Wilnie. Po- 
ezja i życie. Skreślił Józef Tretiak. Część II. 1813—1821. 
Herman S hultze-i)elitzsch, — Międzynarodowa wystawa 
sztuk pięknych w Rzymie. Wrażenia, przez B. Snlitę (III). 
Ztąd i z owąd, urzez M  Brutnsa, — Jan Kazimierz w 
w więzieniu we Francji. — Kronika polityczna Roz- 
maitości (Literatnra i nauka. — Teatr i sztuki piękne. 
Nekrologia. — Wynalazki i odkrycia, — Różne). —- Za. 
danie szachowe nr. 215 — Bibliografia. — Robns nr. 24 
Od Wydawcy. — RYCINY; Choć bieda, to hoo. Rysował 
Andriolli. — W pole, — Uwięzienie Jana Kazimierza we 
Francji. Ry.ował Ks. Pillati. Schultze- Delitzsch. — 
DODATEK: Milion. Romans paryski przez Juliusza Cla- 
retie, (ark, 20). — Szozęśliwy gracz, Powieść Maurycego 
Jokai'a, przełożyła Zuzanna Zajączkowska (ark. li.) — 


e żądanie rozsyła się prospekt i numer na okaz bezpła: 
no. 


Gospodarstwo, przemysł i bandel, 


Losy z roku 1864. Dnia 1. b. m. wycią- 
gnięto następujących 14 seryj: 159 402 486 807 
1046 1379 1380 1973 2400 2764 3384 3660 3902 
i 3973. Główna wygrana 200.000 złr. padła na 
serję 159 nr. 34, 20.000 złr. na serję 3973 nr. 
42, 15.000 złr. na serję 1973 nr. 25, 10.000 złr. 
na s. 169 nr. 90; po 5000 złr. s. 1046 nr. 100 
i s. 3384 nr. 96; po 2000 złr. s. 1380 nr. 99, s. 
3884 nr. 1 i s. 3660 nr. 28; po 1000 złr. serja 
159 nr. 28, s. 897 nr. 37 i nr. 67, serja 1046 
nr. 33, ser. 3384 nr. 55 i ser. 3902 nr. 77. 


Wiedeń d. 7. czerwca. Na dzisicjszy targ do- 
wieziono: 1730 szt. nierogacizny, 3614 sztuk cie- 
ląt, 2936 sztuk owiec. 

Płacono za nierogaciznę Od 32 do 42 zł. za 
100 kilo żywej wagi. 

Zia cielęta od 30 do 48 zł., wyjątkowo po 54 
zł. za 100 kilo mięsa. 

Za owce eksportowe po 24 do 34 zł, za pare, 
i po 42 do 54 zł. za 100 kilo mięsa. 

A. Krzysztofowicz & Com. 

Wiedeń dnia 7. czerwca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono: Cieląt 3614 zabitych wieprzów 265, 
żywych Zaś 1792, zabitych owiec 72, żywych 
owiec 3262, jagniąt —, 

€ielgta płacono 30, 45 do 56zł, — 
— zł. do — zł. 

Zabite wieprze 46, do 56 zł. 

Zabite owce 40 do 48 zł, — żywe owce cięż- 
kie dla eksportu od 50 do 54 zł, — lekki towar od 
40 do 42 zł, za 100 kilo mięsa, 

Jagnięta za pare od — do — zł, 

Galicyjska nierogacizna od 34, do 42 zł. 

Średnio ciężka węgierska od 46 do 52 zł., za 
cężkie bagony od — do — zł. za 100 kilo żywej 
wagi. 


zabite 


Wilheim Amirowicz & KE, Schełs. 


Telegramy Gaz. Nar. | ostatnie wiadomości, 


Irlandzcy home - rulerzy postawić mają w 
parlamencie wniosek zniesienia posady wicekró- 
la irlandzkiego. Funkcje wicekróla ma sprawo- 
wać sekretarz stanu. Podług wiadomości Stan- 
darda z Nowego Jorku, z powodu, że pieniądze 
z Ameryki obracane są na szerzenie niezadowo- 
lenia w Irlandji, papież ma wezwać do Rzymu 
amerykańskich biskupów, aby wskazówek jego 
wysłuchali. 


Wiedeń d. 9. czerwca. (Pryw.) Na onegdaj- 
szem posłuchaniu oświadczył hr. Taaffe burmi- 
strzowi wiedeńskiemu, że na prowincjach mają 
być utworzone „wicedyrekcje ruchu“ (Unter- 
Betriebsdirectionen), a nie „dyrekcje filialne“, 
jak pierwotnie donoszono. 

Wiedeń d. 9. czerwca. (Pryw.) Wniosek dr. 
Koppa co do decentralizacji kolejowej, posta- 
WIony na wczorajszem posiedzeniu sejmu dolno: 
austrjackiego, zowie Stara Presse w komunika- 
cie półurzędowym, najbardziej szowinistyczno- 
federalistyczną, jaką tylko wymyśleć można, in- 
terpretacją statutu krajowego. 

„ Wiedeń d. 9. czerwca. (Pryw.) Doniesienie 
Tribüny, jakoby ks. arcybiskup Keliński wczo- 
raj przybył do Wiednia, jest mylne. 

Wledeń d. 9. czerwca. (Pryw.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu tutejszej Rady miejskiej zo- 
stała odpowiedź, jaką hr. Taafte dał burmistrzo- 
wi? Uhlowi w sprawie decentralizacji kolejowej, 
przekazaną sekcji prawniczej do zdania spra- 
wy. — Przedtem miał radny Mauthner (żyd) 
arcygwałtowną mowę przeciw rządowi. Na wy- 
padek, gdyby Rada miejska dalej w ten spo- 
sób wyprawiała polityczne demonstracje prze- 
ciw rządowi, uchwalił rząd, rozwiązać Radę 
miejską. 

Wiedeń d. 9. czerwca. Patentem cesarskim 
sejm kraiński zwołany na 25. bm. 

Pele d. 8. czerwca. Zawinęła tu eskadra 
angielska. > 

Berlin 8. czerwca. Parlament uchwalił przej- 
ście do porządku dziennego nad wnioskiem po- 
stawionym przez duńczyka Lassena, żeby w 
szkołach ludowych północnego Szlezwigu jezy- 
kiem wykładowym był wyłącznie język dnński. 
Minister oświaty zbijając wniosek oświadczył, 
że teraźniejsze wzburzenie w północnym Szlez- 
wiku duńską agitacją zostało wywołane, i że 
rząd nie ścierpi, żeby północny Szlewig uważano 
za kraj duński pod pruskiem panowaniem. Po- 
seł Kantak przemawiał za odesłaniem do ko- 
misji. 

Belgrad d. 8. czerwca. Dzienniki donoszą o 
zamordowaniu katolickiego misjonarza Włocha, 
który spowiadał robotników pracujących przy 
tunelu koło Repain (?). Sprawca niewiadomy. 
Rząd zarządził śledztwo. 

Zadar d. 9. czerwca. Wczorajsze elektry- 
czne oświetlenie wybrzeża „Riva Nuova“ udało 
się świetnie eskadrze angielskiej, — Wczoraj 
rano podniosła eskadra angielska kotwicę. Obe- 
cnym był namiestnik z urzędnikami. Kiedy o- 
kręt admiralski w ruch się puścił, zagrała tu- 
tejsza kapela wojskowa hymn angielski, pod- 
czas gdy na okręcie admiralskim hymn anstrja- 
cki zagrano. Pobyt eskadry angielskiej w Za- 
darze trwał trzy dni. 

Skodar d. 9. czerwca. Piorun uderzył tu w 
prochownię fortecy, i zburzył część bazaru. 
Wiele ludzi zginęło. 

„ Londyn d. 9. czerwca. Posiedzenie Izby niż- 
szej. Lawson Wùosi, odrzucić ustawę o dotacji 
dla Seymoura i Churchilla, jest bowiem powód 
do wierzenia, iż chedyw sam wywołał rozruchy 
w Aleksandrji, aby zdyskredytować Arabiego u 
Porty. Gladstone, powołując się na będące w rę- 
kach rządu dowody, energicznie odpiera podnie- 
sione przeciw chedywowi oskarzenie. 

„Kotar d. 9. czerwca. Z Albanii donoszą: 
Malissori rejteruje; Assim basza rozkazał spa- 
lic osady Kastrjotów; powstańcy zagrażają cią- 
gle fortowi Sipczanikowi. 

Paryż d. 9. czerwca. Książę Aumale (z Or- 
leanów) powrócił, i był wczoraj na posiedzeniu 
akademii. n 

Moskwa d. 8. czerwca. Na wczorajwym o- 
biedzie u Vannutellego było ciało dyplomaty- 
czne i ministrowie moskiewscy. Dzisiaj przyję- 
cie u Waddingtona. Wczoraj przyjmował car na 
pożegnalnej audjencji ambasadorów i posłów. 
Wieczór galowy obiad, na który zaproszono 
marszałków szlachty i burmistrza Moskwy. 

Londyn d. 8. czerwca. Times podaje tele- 
gram ze Singapore, według którego wojna mię- 
dzy Chinami a Francją jest zupełnie nieprawdo- 
podobną, a dotyczące wiadomości są przesa- 

zone. 

Moskwa d. 9. czerwca, Wysokie ordery 
carskie otrzymały jeszcze następujące osoby: 
order św. Andrzeja ks. Montpensier, — order 
Aleksandra Newskiego w brylantach książę per- 
ski i ambasador niemiecki Schweinitz, — bez 
brylantów pp. Waddington, Jaures, arcyb. Van- 
nutelli, ambasador austrjacki hr. Wolkenstein, 
ks. Bernard sasko- wajmarski, ks. Ferdynand 
Koburg-gotajski, ambasadorowie tureccy Ser- 
wer basza i Szakir basza, ks. Medina-Sidonia,— 
order Orła białego poseł japoński Itho, -- or- 
der św. Włodzimierza 4. klasy królewicz duń- 
ski Waldemar. 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane: 


Petersburg dnia 8. czerwca. Potwierdzone 
przez cara postanowienie rady państwa zarządza 
zupełne zastonowienie z początkiem 1884 r, po- 
boru pogłównego od najuboższej klasy włościan; 
dla innych zaś klas włościan i resztę podatkują- 
cych zmniejszenie jej do połowy a względnie do 
jednej dziesiątej części. Tożsamo ma minister spraw 
wewnętrznych przedłożyć projekt do ustawy doty- 


czącej większej swobody w przesiedlania się po: | Sy 


wyższych klas. 


Teatr Kr. Skarbka 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


W sobotę dnia 9. czerwca 1888 roka. 


DONNA JUANITA 


opera komiczna w 3 aktach, mnzyka Fr. Souppó'go, 
przekład Aurelego Urbańskiego. 


Przyjechali d. 9. czerwca 1888. 

Hotel ZORZA: S. hr. Tarnowski z Krako- 
wa, Jerzy i Jan hr. Mycielscy z Wiszniowa, B. 
Komaruicki z Pobocza, S. Dorożyński z Podola 
ros, I. Bóttiger z Hamburga, A. Hausner z 
Brodów. 

Hotel LANGA: M. Josephsthał z Wieliczki, 
A. Illner z Pragi, E. Basch z Berlina, W. Be- 
cher, B. Oser i N. Stein z Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI: A. Cegielski z Krasne- 
go, E. Torosiewicz z Brodek, H, Treter z Laszek 
królewskich, 

Hotel EUROPEJSKI: S. Wesołowski se Zło- 
czowa, W. Jordan z Konikowic, H. Baderle iH, 
Lówy z Wiednia, M. Samek z Berna. 

Hotel WARSZAWSKI: Cronenbold z Koszyc, 
I. Jackowski z Rokszyna, K. Janda i E, Wagner 
z Koszyc, W. Stronczak z Sądowej Wiszni. 


POCIĄGI KOLEJOW £. 

dług zegaru lwowskiego 
P ETA do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po 
opieszny, o godz. 9 min, X7 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. Il mia, 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
mia, 5% wieczór pociąg lokalny mieszany. 

Z CZERNIOWIEĆ; o godz. 10 min. O wieczór pociąg 
pospieszny, 0 godz. & min. ò rano i o godz. 3 miu. 52 po 
poładniu pociąg mięszany. 

Z PODWÓŁOCZYSK: aa dworzec w Podzamcza o 
godz 10. min. 1/ wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 mir. 
31 rano i o godz. K min. b8 po południu pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSE ; na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 miu. 30 wieczór pociąg pospieszny, o gods. $ 
min. 5 rano i o godzinie & min. 16 po południu pociąg 
mięskany. 

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rane o godz. 8 min 
20 i pesiąg omnibnaowy, wieczór godz. 8 miu. 33 pociąg 
mięnzany, i o godz. 8. min, 4 popołudniu pociąg lokalny 
Szcz r360 Lr ów. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do KRAKOWA: o goda. 10 min. 50 przod północą 
pociąg pospieszny, o gods. & min. 5 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 85 rano pociąg lokalny mieszany. 

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min, 30 rane pociąg 
pospieszny, o goda. 12 min. 10 po południu i o godz, 11 
min. 10 w aec Koh Tiy 

Do PODWOŁOCZYSK: z głównoge dworca o godz 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 mia. $B pe południu 
io godz. 10 . 31 wieczór pociąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYŚK: z dworca w Podzameza o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 
5% po pełudniu i o Go 11 wioczór pociąg mięaz. : 

Do STANISZAWOWA na Stryj, rane ogods. 7 min. 
5 pociąg mięeuany, wioozór o godz. 7 ma. 3U pociąg 
omnibusowy i © gedz. 11. min. 20 przedpołudnicm pociąg 
lokalny Lwów Szczerze. 

p 
lwów z Isby handlowej, A. czerwca 1883. 
1. Akcje za azłnkę 
bez kupona bieżącego płacą żądają 
Ko!ej gaiie. Kar. Lud. 200zł. m.k. 300 50 304 — 
» |wow.-czera.-jass, 300 x, w.a, 168 — 171 — 
Banku hypot. galio. po 200 zl. w.a., 301 - 3866 — 
kreit. galie. po 300 sł. w. a. 250 —- 966 — 


W. Kluty nastawne za 100 sir. 


bez kupona 

. . LĄ 6 re. w. a. 28 85 100 =" 
Sj ua xpi 4 R w. a. 89 50 90 50 
< a 5 „ skraowe Y8 85 100 — 
5 4 „ losśl',1. 86 26 68 — 
Bauku kyp. gali. 6 pre. w. a. 101 80 102 80 
|. " Pw. a 97 60 98 50 
a |» o 6 a 10% pr. 100 50 101 50 
Liaty dłaśne g. s. kr. wi, 6 pra. 101 — 108 60 

s 0 4 OEORO ALI © 93 — 46 


3. Listy dłudme za 100 sir. 
Ogól. roln. kred, zakład dia Gal. 


I Bukow. 6 pre., los w 16 iat. 
4. Obligi za 160 ztr. 


Indemnizacjne galie. 6 pro. m. k, 98 40 99 50 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 95 — 98 — 


8. Losy. 
„ Stanisławowa A 82 — 234 — 
6 Msmnety. 

Dukat holenderski ` z 555 5 66 
Daukat cesarski R > 568 668 
Napoleordor Š 5 š 948 9 68 
Półmperjał rosyjski . . 977 987 
Rubel rosyjski srebrny - 155 166 

a ð apierowy À 1 163, 1 18° 
w marek zlómiaskiak s 568 rr i 

ebro ` à x FENE Ga 


Kupony w srebrze 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 9. czerwca 1883 


godzina 1. minut 45 popołudniu. 
Alpiny 72.— Weg. akcje kr. 291.50 
Anglo-Autr. 110.75 Unionsbank 116.60 
Kolej Kar. Lad. 301.50 Nordbahn 277.— 
Kolej Poład. 148.50 Kalej Alföld. 171 — 


Kolej pańs, Elżb. 325.40 Kolej lw.-czern. 


Węg. Nordostb. 156.50 Wied. Comunal 123.30 
Weg. obl. p. zł. 98.75 __ Elbetal 215.— 
Kolej siedmiogr. 110.— Losy tureckie 25.50 
Zł. raut. węg. 4°/, 88 60 Bankvercin 106.— 
Ros. rubel. pap. 1.18,'/, Losy węgier. 114.75 
Galic. indemn. 98.75 Marki niemiec. — — 


Usposobienie: słabe 


Wiedeń, dnia 9. czerwca 
godzina 10 minat 40 przed południem 


Akcje kredyt. 293.90 Angio-austrj.  111.— 
Kolej Kar. Lad. 301.75 Kolej Poładn. 148.76 
Unłonsbank 116.50 Napolaondor 9.53 


IRossyj. banka. 1.18", Usposobienie : silne 


Merlim, dnia £. czerwca 
godzina 4 minut 55 po poładnia 


Rosyjs. bank, 201.70 Akcje kredyt, 606.— 
Lombardy 257.50 Gratjeyjskie 129.90 
Kolej ramnóńs,  —— Aurtr, bnukn, 171.— 


Ruckera apteka Pola Lwowie, 


Koniak kuracyjny prawdzwy francuski w różnych gatnn- 
kach po cenie 2 zł. do 3 złr. i 50 ct, oraz malagę. 


Do p. Juljusza Schaumanna, apiekarsa w 
Stockerau, 


Przysłana mi sól żołądkowa oddała mi bardzo 
dobre usługi. Poleciłem ją już kilku osobom tutaj, 
którzy na podobną chorobę cierpiały. Upraszam 
pana przysłać mi ponownie za pobraniem dwie 
dozy po 75 ct. Z poważaniem 


Ph. Rhedl. 
Jigersdorf, 11. lipca 1879, 


Dla cierpiących na gościec. 


Do pana Pranciszka J. Kwizdy, apte- 
karza obwodowego w Korneuburgu. 


„Teraz mogę doświadczoną wyborną skutecz- 
ność pańskiego płynu gośćcowego przeciw nerwo- 
bolom kalszowym, osłabieniu nerwów i reumatyz- 
mowi z uciechą sprawdzić. Robiłem także próby w 
wypadkach sparśliżowania pęcherza u starszych 
osób i miałem sposobność przekonać się o wybor- 
nej skuteczności. Z poważaniem 

Antoni Bobrofsky, 
prakt. lekarz. 

Nappersdorf, 4. stycznia 1883. 

Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny 
skład w aptece obwodowej Franc. Jana Kwizdy, 
c, k. dostawcy nadwornego w Kornenburgu, 

łaskawego uwzględnienia. Przy kupnie tego 
preparatu uprasza się P. T. publiczność zawsze 
żądać „Kwizdy płynu gośćcowego* i na to baczyć. 
że tak flaszka jakoteż karton opatrzone są marką 
ochronną, jaką podaje dzisiejsze ogłoszenie. 


ROEE 


„. Wyrzuty wszelkiego rodzaju 
Jakoteż nieczystości na twarzy usuwa w krótkim 
czasie | niezawodnie wypróbowane od 15 lat „mydło 
maziowa Bergera“, w łagodniejszych wypadkach 
także dla kobiet i dxieci, używa się „Bergera my- 
dło glycerynowo-maziowe*, Po stałych cenach 35 ct. 
za sztukę, do nabycia we wszystkich aptekach, a 


CPE AB. SZ ST E GED EREE NA ZN 


Zwracamy uwagę na 
PAPIER *+ MOLOM 


do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
É tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- 
NIE dostać można w APTECE K. KRZY- 
ZANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie. 


holmie. Przełożył Wawrz. hr. Benzelstierna Enge- 4 a + À nr ; Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pr. w.a. 101 — 108 — ws pr pę 
an ——— - = . A 
urease R = erreg WETEWYTĘEPEENEWE Z TTK i SPI : "w GE 
REE || of ETEFLECE ZZSĘES ENNEA Y a h A A A A A A N A = > iSS | EETTE 
ca 4:7 "iicpk c | SITETTEE -UJREEPOEEWSTE 2 g3 <E j FEUSTT EEEE S a 3 5 <= age > LB © 5 2 E 
p=- FEET s FRR gi s Saje ERE sopi 3 NE Ż h- A EEEFLEEFI 2 "D E = A & EJ s0 $a$ s Oz 
=m Egge. Że * os npin LEPE "© EPPLOCEKE SASĘSŚ -EDET D Na e e T E- Fa NEJ | 
Go "32.53 dg g.j| OX -EJS SE” »«*2|NQ ZERZĄSYZZ JE STESSE, T E == 5 ZĘ gg S nucg. i “FS e gpg 
mą5353 "BE Jg £ ©ż uż S„BESASZDWOSH - AE" RSS SSOR pga Saa H -= X Se S A m T A EROS. E u .SHBZE 
m Z4$375 SĘ pa Ę Jasi aeS CPERECCECEEENREKE PETE: amo ESAE. E o Sug mj ERIBE o "S Sis F 
© zZółsż.20 i5] H O38E8ĘSJG EE | © ARS uu pod BECIS eu A wg iiaae SESS. s 2£| ARE O S CEEEPERĄIAA AEPS 
zana npAno Z f J "26 pd SA aS N SETEN rk! si n ea S ODOSS4NsSZE E s! 5 
«2 PeeDEEROJ| K-lm") CEETNE SARS a SISESE ESC EEEE ETER ss2|g3 0 | SSc iaae | ZSSEG: 85 
ES esr So dtp O ogi ggi EE CLEHEFEREDE EG EEN AO i aeaa E a -E 345 EEH 
& EEEL EEE [gn] LZĘ-TCEFE a CETE i FEELEN E FE 2 EE m =B_g A E G3 3B 2 mj 1 k D o CERERE 
-u tgs gosg Ę San AED ZAB $>. $ R ; AT p Rmoni O F` = 5 SRo E a MACEW 
m itda GE | O SSE FERTEL Ę e D aA ESTAS om ERRE e EFTE SeA E SEI fe A FSE 
hn B ap SANE g.®2 aa 58P3 4 a mał OTST Onain fa uBSBĘ = ma ri r TZFE = 4 a T T2 S Eo Š id È = FCI 
= „>-LA" „e PRSR > ad my PRA o = A maD dmgh . z-22* skATAS s © £ z kaj F- saag 3 ag 
ET EP ETE GEJE Joyen V TE a aa E AE 3è z EEEE EE g =" sl ZENEN s p Dami 
E CEWECZCEK CESC ZEE CKE EPEE EPAR PEESE BEZSNZPOSESSŻ X s a~ OBA =] a Ę 
SA EPE SĘ 3 BELTE ES 3 H HEFEI EEEF Fg? SSRS NANEN "ARCH. ES = CE ; i "dak 
H $ =, = z a AN a È — A eż A bo sz 
EKETNEEFPFEJNCZH-FEFEFDORCEFNIETEEE EREKEC = 2 EET Fatalońskih g] E E E 
SZĘPSZ 5 PASES rASAŚImS38 ADSS puj TARRE.) = Srle pisipere Sj "men ICE il jei żę 
B= EBBR ąda" SB. Ekict> Ek" a 4 Sa4Są" — JĄ pom 384 Sin = Sgeti aSa aD FEA 
Wi -ożaż S8EŻETO"RZzageRORRE 3.58 Sl assoi a ao fiis |g S2 ain" g e ariii MA ; 255 ct- EEEE 
m 2 g go „ŻR g-a 88 O 2 mada == Sa RS ŻE =FESTESEE a Z PERE -Dp ALT" z | ZA [= sma EZ eso o ag eH: 
PRIEDETTENEEJEPEPEZCIEENACCJNN=CECEHEL ZE a 3 sz EES 8332 “sesgo jpn BJRĘ e SH) O mę = ESO” E Ee SE 
SZZEASZPARSEZESTG erag SAEs FPE. Sund| OSALE 0 SA p na | OSE- sz Aasgajji- BESEL * B onio t vÊ = 
EEE TET 4584 EEEE EET LISA Be S kaptin” Seg SSZs4S8S|f> B30%.3. 5 L=" SWZ | SĘ mie 
à OSESE S eo agg Ner goke Sigs BnS MA,..583) M Arrr s CJ a ELE A IG O g Ese gE 2 Aae BY CP 
WEEE OS "5 3 ASS SP 2 sa s z k =k | E KEFIECE aą 8 BED.» | 3 SŻBĘGEB g H 5 
> |» J3ZBwZSQSR06 . A 8.535 ZaS8 NABaŻ A al O nyaa TS Q0=.: AhA-pĘ ; eS WAĘZZEERE AF |a SECSESA p > @ SEE z 2 7% 8 - 
S aeng FSo Ogsiaa UM gaS" ag READ. | MSdog" S E- Z euan ona | „EZ. RES g| pu HÓSZZES . BaT- P Em PE: 
SB s oip SEPSJESEOZADSEŚ Tazd.daBeogg| Wk Ri ei ERM iia Aa E sa ar |ts odda” a A g agina ©) _ iSS 
S E A E EEE be T e E-B aE T BITH TEETH] ELSE IR.) FERCA 
RED EA r oia i iper pasian a | eH BEDE Iae gie e SEE 
žk 9 AS 8 do, EC KEEKIEDIECF= s'ua a T = Z .— z kaj n Go . $m po SSB a RZ s ES. 8 ` Ża 2 B| 
Nz ZE 28 5NMBASARĘ SO oŚ RE M A B oD rÈ SFr E. edgg$ © 354 a a ERRE | — | ae eŻE œe S, zy 
S pea ENESA ERS An SEMET o mn Èe ADARAGH aż gsgsĄ"*5-— CECZCEDNNZ AD EG BaS gs mz ŻE EJ 
TEREEADN U MITE LEE 5 EJOIRSEEZONZJ HET KE W OBEJ OCE, "o iz ghg PRERE 
= Aer ee nna) [OGC = i Bi ——— ——- m2: SZRRZSSZZ S Snr | —— : 
JAP, S SE g àl Gas SZRĘZSĄ LT “og -EEO ; « 
E Log% = e 2 ; Z © ja g s 2333 z F i a e B ; E | -3 it 74348 8. Ba 
s . sæ . a Fer" S REBNZ ke igs m a =) et =- 
E EERTE Jari sz gii; le SERN spó Arsip e FRR o JE PRE 
EFE EER Sur Fe = . ż 5 ga 2.30 5 KIER CEJ Bo STE ZR "= 
© BoE RT" .a= as. „a SEE .E KL ą g PEC Ta E a pet U u c sł Sie 
EPEE a e NIE: R 5 a LP -$ A SA = g sa > 5 EH 
TEJ 38 © Be, "R a io PEPE HEE s BE 3. s ro ES a 29o 2a) @ S. È mA m 
EEE e : mE CZh s SLA Sap ""BE3 2-25 3332 $ AS_d „453 fagh a gpt PoE | MEE sä 
E ET HIEL GRE | rikełł dod; ia. i REEREHIZEEJE = igj Ae SPT 
sę N 5 a «a je H FE 3434 283% 8". E c agosa, FIE s M8 s47 eds.. A EF a- S 4 
SAI a T A SEBA ||] OSSEĄTAE sidi Ź 33 ista” Š zegafeni fient BŹ $3- m 2 Q* ry. sida | fm SE żzzf8 
PIEC = . 0 © ga gja10 $ = R *Żamm a TPLysih 35324 38 3 uas ez PERET: s©O rg «ts = Z 207 ASB, esi 7 ui 4 
Bu, ae- HE a, Doo C-D <u E Se a sa "EE izis 38 „8 33 RE OJIePFETLETE 11 E „ ZaF org 5 E Ea K Sps | je 
A ci "= — pE Eiaa cd RAS os»: È AE 3 cd soraba 2< * nEs go ELE" ol BEŻ d aps „E E 3 -m je) |-| || D 
ce ii Egat gia s uzas 6 i =E z EEFLREFE ŻS33i TT 
Zoni o RE" STen: Zaag laj Siati isiti: Sih E Ep nRa ES S O RSM pgi 3 © szsidi""33 RCL 
Z gi. AK "ZEE. ŚŚ seadis sdas soii Fin E CLCH n E T -E EBTFE 
E EJ a 5 * = N SCE |! KD EEEE OWE u EE EELS E EHE EHR 2 
3 . Piza Q 4 e a | EA aoo = .ea = 
A m RES | m [7a Pax 4 SOS AS 3 EET Yar) Ę EEEE PELE 18 ET E 


e ROCZNE RAE — OE 
DOBRE OBUWIE r 
jest waźną rzeczą dla młodego i starego! za K | d b 
Wszelkiego solada sztyflety, pary- 
skie buciki spacerowe p zek p rop e cu owne na zę y 
w największym 
Składzie wyrobu apteki 


łe ziemne R DITMARA 
Ostrzeżenie | się powtarzają, oświadczam, że słażba, ku- . 

M pując towar szozotkarski od żydów Sza- 

nownych odbiorców okłamuje, głosząc, że od podpisanej firmy towa” pobrała 
wskntek czego s3 często zażalenia. — Mam sobie przeto za obowiązek o- 


"m 


4 c. k. kraj. uprz. 


świadczyć, że wszełkie wyroby szozotkarskie, czy to w miejscu, czy na pro- rę p f b 
ke = ii pracowni pochodzące, są moją s:ampilją ETA S kła d fa bry CZRY obuwia J. L. Wisłockiego w Jarosławiu, 
. za0 One. oł 
. Z uszanowaniem Daub T Pe. poleca Andreas Hofer” i ból Źle natychmiastowo zx M wypadkach mgdzis wszyst- 
J. Daubner, % 3 ie inne zastosowywane Środki bezskutecznemi się okazały, 
o. ? . j -% i f. 
pracownia i skład wyrobów szczotkarskich , EN og T odowe > w konik wody do <A OW OSL 
uł. Sobieskiego Nr. 10. LM w , Rothenthurm- 
u R jA lichtarze i lam strasse, 4, Niezawodny płyn na odgniotki 
8 z á AEA nz. usawający negniotki bez bolu w przeciągu dni 8:niu. — Flakonik 50 ct. 
i l | z 1 pań i d ieci, za- Składy w aptekach następujących miast : 
8 od 90 et, 1 wy Żej wsze w zapasie. «T,kże sporządza Wny Hayder Sambor Wny Aleksiewicz 
i s się obuwie podług miary. Męzkie r n»n  Hausberg-Łobos | Sokal „ Wysoczeński 
atarnie 0 ro do W e aztyflety na podeszwach podwójnych h ” Kulak arte S widerski 
od 4 złr.i wyżej; damskte sztyfiety Ciężkowice Zopoth Trembowla Ą Lipnicki 
skórkowe na podwójnych podeszwach Czortków No38 Kokszowakt 


Tyśmienica 
Ruczk» Tłumacz Szańkowski 


n 

od 3 zł. 50 ct. i wyżej; damskie bu- 4 

i n 
Wadowice „ Kurowski 

n 

mn 

» 


eiki paryskie od 3 zł. i wyżej; dam- 
skie witodna buciki od 1 zł. 75 et. 
i wyżej. Zlecenia z prowincji zała” 
twiają się rychło. Obficie ilustrowane Podwołoczyska 
katalogi z wskazówką do wzięcia Stanisławów 
miary gratis i franco, 1008 1 --? Stryj 
Sam. Reschowsky 

skład obuwia „zum Andreas H: fer“ 
I, Rothenthurmstrasse , nr. 4. 


do ulic, kręgielni i ścian. 
Przesyłki za zaliczką po- 
cztą lub koleją. 


Bernhaxrdta 
motory parowe (Hochdruck: Dampfmotoren) 


przewyższają wszystkie dotychczasowe tego rodzajn maszyny 

do ruchu w skntek swoj niezawoduości w ruchu przy najmniej 

sım wypotrzebowaniu węgla i uznanej kenstrukcji 
najlepszej. 


sy J 
, „Nie potrzeba egzamioowanego palacza i żadnej szczegól- ? 
nej ob:ługi Bliższs podają prospekty; 1397 1—10 
e k. uprz fabryki maszyn ! 


G. Bernhardis=Sónne, najlepiej utwierdzony środek leczni- [4 
we WIEDNIU, Gaudeazdorf, Hauptstrasse 23. cy przeciw j 
rzerzączce u mężczyzn 


i upławom u kobiet, 


ściśle podług medycznych przepisów 
sporządzony preparat, — leczy bez 


| zę” S À | N T / R AP H À E L 3) wstrzykiwania i bolów, nie 
e => ti i pae ozostawiając po S0- 
E ~= | sy nAi K bie skutków, świe- 

ŚRI żo powstałe i nawet 
bardzo zastarzas 
łe gruntownie 
i stosunkowo szybe 
ko. Należy wyraź- 
nie żądać dr. HART- 


MANNA „Auxilium“ dla panów lub 


(Bilińskie ciasteczka na trawienie.) 
używają się jako wyborny środek przeciw zgadze, katarom żółądka, w 
ogóle przeciw zwicnniętemu trawieniu i są w atoni żołądka i kanału odcho- 
odowego dla ludzi prowadzących życie siedzące, szczególnia godna polecenia. 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach 
1 handlach drogerii. 1035 4—6 
Dyrekcja zdroju w Bilim (Czechy). 


Sidorowicz 


Waręł Krzywebłocki 
Złoczów Potlesch 
Założea Makowski 
Żółkiew „  Dadlec 

J. L. WISŁOCHL. 


TEER EEE] 


RL 


Wanny kąpielowe 


z przyrządem do opalania lnb n m 
bez tego, wanny do kąpieli na- z ma 
siadowych , kotiy tuszowe , mie- 


dmice tusscwe i kompletne apa- 1 
raty tuszowe, tuczież wanny tu- Ei = 
szowe pojedynczego i elegan - jiig j 3 
kiego wykonani:; 
dalej: 
oszczędne maszynki do robienia kawy i herbaty, powszechne 
aparaty kuchenne do nżytku polow' go i dtmowego, młynki 
ao mielemia kawy i korzeni i r. p. — dostarcza 
w uznanym i rzetelnym wykonaniu po najtańszych cenach 


Johann Schmidta Nachfolger, 

we Wiedniu, I, Kellnerhofgasse, 3. 
Cenniki na żądanie franco 1133 1-8 , 
| zaj ET A 


ERS OIR AA 
F Najbliższe ciagnienie 15 
Główna wygrana zł. 50.000. 


Dyplom honorowy 
ryest 1882, 
srebrny medal 


Paryż 1818. sb D 
ai "SIMS W. VB 


Maszyny do wyrabiania narzędzi 


najnowszej konstrukcji, w nsjrzetelniejszem wykończeniu. 


rozmaitych wielkości, a to: tokarnie, maszyny do hyblowania, maszyny (Jhaping- 
ma ichinen), maszyny do robót żłobków stolarskich, DANA Merre A prsa 
do rzmięcia śrub i t. p, dostarcza po najt.ńszych cənacb: „Erste Wiener 
Werkzeugmaschinen-Fabrik und Eisengieserei, Jana Müil- 
lera we Wiedniu, X, Simeringerstrasse nr, 144. 1094 1— 0 


Ba. h GHP Złoty medal 
R = = we Wiudnin 1880, 
srebrny medal 
we Wieuniu 1673. 


= 


| 


Dr. Hartmanna 


| „JS 5 okna". O =" =" | AB | 
| Zuapełne zastąpienie mleka macierzyńskiego! 
Ekstrakt w proszku 


LIEBIGA „zupy dziecinnej* 


zestawiony podług metody przez samego Liebiga autoryzowanej, w G. Hella 


~- Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 


; A s i „|8 kobiet, Takowe jest wraz z pouczae b t hemi h duk iej 
j ł macew t : - 
3% Losy listów zastawnych p zeine trge amiku naleti do modu wio naikino jasa wzozry T karia to jadzeszo: |] ter 6. Sage” wo oda OTWP aeina ae "ti hity 
0 ienniej ącyc zarowie. zwyczajna : wej konsultacji w zakładzie p. dr. jako najlepszy środek pożywienia dła dzieci uznany, posiada ekstrakt w 
x > San l T każdem jedzeniu. mte a i ry A ZNACZ- jA Liebtga zupy dziecinnej w porównaniu z innemi preparatami liczne 
r k. uptz. Towarzystwa Kredytowego ziemskiego P.. jazy pteka o nabycia po zalety; zawiera w sobie pierwiastki wytwarzające krew i ciepło w obfitsz 

G p + MA Alet. t 5 Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną ZA 23 a. ki Soet a Se 182 E stosunku W mączki dla kę nio E a aepswoiu, nie jost sztucznym 
A c o Ą syłkowy: a rodkiem pożywnym r miał usumąć mleko, lecz przydaje do mleka 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : TWERDY, apteka „zum goldenen krowiego te części Adone które adhia fd kwaliSkacje do lay acidi 
k w i t y p 0 b orow © Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, kia O PW TW rzyńskiego, jest znośnym a przytem najtańszym środkiem pożywnym, albo- 
w euken a elend i as NB. P. d i wiem flaszka tego wystarcza na taki sam przeciąg, jak 4 puszki innych pre- 
na te losy w ratach miesięcznych po tylko zł. 5 w. a "ugi PY 9 owa WZ naapa > M can sq" Piaragia Crh a l TA wii 914 4—36 

Ą "Aa. „: (ie A. 3 l akg A z. 9—2. —6 w swoim ena flaszeczki I złr., — podwójnej zir. a. w. 

EEG Export.: (* Prop™ du Vin deSt-Raphaël, à Valence (Drôme), France. miala „gdzie sajmajo sio takte SKŁADY w APTEKACH. 
W apece p. Nahlika we Lwowie, Hi AES Główny skład wysyłkowy: G. Hell w Opawie. 


ości naskórnych, tajnych. szczegól- io: 
l di ontabiania. p odług dania dora dj Główny skład we Lwowie; w aptece Zygmunta Ruckera. 


Bs m 3 e fw kry" R. daGE GoŻ 
emniej © ilo i b j ni 
aa Fei | Henryk Lanz we Wiedniu 
"Wiedeń, Stadt, Setlerz nase III 
ede eilergasse LLL Hi 
s a © [e | Hintere Zolląmtsstrasse 13a 
Skład we LWOWIE: w aptece 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany 
we.LWOWIE. 


Zakład leczniczy 


sposobem naturalnym 
założył przed 29 latyw WELDES w górnej Krainie (koło Laibach) lekarz 


w MA Arnold Rikli. 


ib Bandaże rupturowe 


P. Mikolascha. Fr. Jamrogiewicz apt. 
Obszerne zastosowanie kąpieli świetlno-powietrznych i słonecznych przyjij w Tarnopolu. 
z łagodnem użyciu wody według zasad hydrjatycznych, jakoteż względnie użycie 


©ASLBRUC 
ę -e ~a systemu Schrotta lub parowych kąpieli, są właściwościami cechującemi ten s „osób 
4 OHNE BEDĘN b elasłycz ne leczenia, który bardzo skutecznym się okazał dla wzmocnienia nerwów, ja- 
3 = ! oteż dla regulacji obiegu krwi i jej czyszezenia we wszelkieh słaboaciach. 


E © Š 
SURF á bez 802 eż Y N, Sezon poczyna się f. czerwca. 


IPRAWDZIW. 


PIGUŁKI MORISONA 


"aa 
najnowszej koustrukcji, nader praktyczne i Ee Spdzień wszelkiego rodzajn sa Lian niemieckie „jcanoaskie lub włoskie należy adrasować: Arnold RIKLI,' SK s ARTHAUD KOULIN, sk 
bamdaże, przepaski na brzuch, sngicł. 1 frencuskte pończochy na lekarz Veldes w górnej Krainie (Obar-Krain.) przeczyszozających krew we wszełkich 


żyły kurczowe, najnowsze suspenzorja, wszelkie chirurgiczne towary Prospekta polskie, niemieckie, angielskie lub włoskie na ządanie gratis. 
gumowe i wszelkie artykuły, służące do pielęgnowania chorych. licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
A s z m . a. : s r , z M . . > 
O. Nenpert, daw. J. G. Zieger, we Wiedniu. ZA de e paski kolei A lbrachng Suan Tao al 7, r owa i zepaueiu krwi. 2 30--? || Ręczne i kierątowe mqocarnie wszelakich wielkości. 1502 1—6 
z JR: WdaŚWICIE r as w. bs 81 arola r ; z 
założ. w r. 1873, I. jak dawniej tylko Graben 29, wewnątrz Trattnerhof. Skład |[ugwika, Lwów dworzec P, P, Kasprzycki inżynier kolei Albrechta ulica Tea fu k PORE EE ratkandj| Maszyny do przyrządzania karmy, tryery itp. | 

francuskich aii l mn "2 las z a 294 1—94 |(r3ln8, l. 7, Lwów. Otylia Nittman żona o. k. starszego inspektora, ul. Pańska, J Grand, we Lwowie skład wyłączny w Najnowszej konstrukcji, najpraktycaniejsze systemy, tarue ceny. 

ysyłka rychło : pod dyskrecją za pobraniem. > |L 17, Lwów. E. Nittmann, akademik ul. Pańska, 1. 17, Lwów. J. Ostrowski aspi- |] apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. Ilustrowane katalogi gratis i franco. 


kolei Kar. Lud. Krasne. J. Peltz inżynier kolei Rzeszów dworzec. ii Poszukuje się rzetelnych ajentów i odprzedających. . 
F | i i | l i | 


zupełnie do użycia gotowe, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, 


r zz 
Tylko za sześć zlot, 
domów. sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych Ý tym w ciągu miestąca 


podobnych, farby olejno-lak'erowe, farby bursztynowe. 
zlot. do wygrania. 


Masę do mapaszczania podłóg $ 
Wechslergeschkft der Administration 


własnego wyrobn, w najlepszym gatsnku. 
Wi: deñ 66 Ch. Cohn 
Strobelgaste 2, 9 WLELCUEŚ wolizcile 10. 


j.łabościach złego przymiotu, skrofu- 


szystkie 3 razem tylko 6 zł. włącznie ze stemplem. 


Już dnia 12. czerwca! 
X. król. węg. 


loterja państwowa 


Los 2 zł 
Główna wygrana 
złr. 10.000, 20.000, 10.000, 10.000 złr. 
5prot. węg. renta p :pierowń. 
Wygrane w gotówce 10.000 zł. 


Dnia 15. czerwca! 


PROMESY f 
na Żprct. losy listow 


tylko I złr. i stempel. 
Główna wygrana 50.000 gtr. 


Najwyborniejsze 


lakiery powozowe prawdziwe 


angielskie z fabryki Wiłkinson, Heywood i Clark w Łondynie, 
wszelklego rodzajn lakiery do robót wewnętrznych, zewnętrznych, 
do drzewa, żelaza i skór, wszystkie gatunki farb suchych, tanpa pannon 
bronzy. farby drukarskie i farbiarakie, farby do lixworów i ta b. pó, y 
do farbowania materyj bez trucizn, farby olejne w tubacb, wi y sowo 
akwarelowe, środki do retuszowania, olejki i werniksy do robót arty yoi 
nych, pendzle, płótna malarskie, palety i wszelkie przyrządy do malowā 
nia, rysowania i pisania Masa do hektografii g.towa. 


Artykuly browarnicze i gorzelnicze | 


smoła browarnicza, Bzpunty i czopy do beczek, korki do butelek, maszyny 
do korkowania, kapsla do butelek, pipy do beczek. 


Artykuły gumowe 


płyty, kiszki (szlauchy) gumowe do ściągania wody, wina, piwa, kwasu i 
do gazu, rury cynowe i ołowiane, także oliwa i smarowidła do smarowania 
maszyn i wozów, cement, gips, asfalt; kit do okien, teer gazowy, kwas 
karbolowy i proszek do desinfekcji, kwas siarkowy, Bnletrzany i solny, 
magnozyt, BG” wszystkie gatnnki szczotek WB gąbki rozmaitego ro- 
dzaja i każdej wielkości, mydła toaletowe i do prania, soda, krochmal i 
farbka do bielimy, lak do pieczętowania i masa do lakowania butelek, 
atrament, jakoteż wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatun- 
kach doborowych i po najusiarkowańszych cenach -- poleca 


Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych, 
oraz Handel materjałów 


HUBNER £ HANKE 


we Lwowie, Rynek. 


Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. 

BSG" Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pe- 
wuej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i 
napowrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki. "TR 

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanownych naszych P. T. 
odbierców, że z rozmaitych stron i pod rozmaitemi nazwami spro- 
wadzane i polecane bywają farby olejne, które wprawdzie bardzo 
przystępną ceną, ale nie trwałością i dobrocią wyrobu od- 
znaczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają 
surogatami, i z tego też powodu pozbawione są zupełnie wła- 
sności dobrych- farb olejnych, tak Że całkiem nie odpowiadają 
swemu celowi, jeżeli służyć mają jako ochrona drzewa od wpły- 
wów atmosfery i dlm powiększenia jego trwałości; — jedynie 
tylko dobrą z dwukrotnie przegotowanym olejem lnia- 
nym atarta farba, jest prawdziwie użyteczną i tak dla 
swej trwałości jakoteż dobroci najtańsza. 
Przy większym adbiorze zniżamy cenę stosownie. 
iu. Pomocnik i praktykant obznajomieni w handlu materjalnym 

- znajdą natychmiast umieszczenie. 3 


Pnia 2. lipca! C% » | 
promesy na losy wiedeńskie £ 


tylko 2 zł. 50 ot. i stempel, 


Z Główna wygrana 200.000 gł. a. w. 4 


Wyszczególnione e. k. austr. przywilej em 
i aprobacją król, pruskiego ministerstwa. 


Dr. Borchardta aromatyczne mydło ziotowe,| Dr. Suin de Bontemard aromatyczna pa- 
od 30 lat doświadczony najlepszy Środek do umy-|stą do zębów; najpowszechniejszy i najniezawodniej- 
wania w celu uzyskania pięknej i zdrowej cery, wszy Środek do utrzymania w czystości zębów i 
opieczętowanych oryginalnych paczkach po 42 ct. | dziąseł; w całych, pół pakietach po 70 i 35 et, 


Dr. B'eringuiera roślinny środek do farbo-|Dr. B'eringniera aromatyczny spirytus ko- 


wania włosów, farbuje prawdziwie na czarno, bruna-|ronky, używa się jako wonną wódkę do kadzenia i 
tno i blond; kompl. z miseczką i szczoteczką 5 zł. a. w. į mycia, wzmacniający i ożywiający siły żywotne, w 
Dr. B'eringuiera olejek na włosy z korzeniļ Oryg. flaszeczkach po 1 zł. 25 et. i 75 ct. 

[ziół na wzmocnienie i utrzymanie wlosów naj Braci Leder dalsamiczne mydło z olejku 


brodzie i głowie; fiaszeczka po 1 zł. a. w. orzechów, sztuka po 25 ct., 4 sztuki 80 ct., sZcze- 


Profesora dr. Lindes’ roślinna pomada w fla. |Sónie do polecenia Like familjom. y 
Szeczkach, nadaje połysk i elastyczność włosom i Dr. Hartunga pomada ziołowa, na wzmocnie- 


stosuje się równocześnie do utrzymania rozdziału, Í nie porostu włosów; w opieczętowanych w szkle o- 
oryginalna sztuka 50 ct. stęplowanych słoikach po 85 ct. 


Balsamiczne mydlo oliwne odznacza się| Dr. Hartunga olejek z kory chinowej, do kon- 
przez swe ożywiające i utrzymujące działanie na serwowania i upiększania włosów ; w opieczętowa- 
gibkość i miękkość skóry; w pakietach po 35 ct. |nych w szkle ostemplowanych fłaszeczkach po 85 ct. 


Wyłączna sprzedał po powyższych cenach oryginalnych: we LWOWIE w apt. Z. Ruckera, P. Mikolascha apt., 
J. Boisera, i J. Nahlika aptekarza: w Białej w aptece È. Kolora, w Brodach u aptekarza Maksymilian Reder, w 
Brzeżanach u B. Fadenhechta, w Cztorikowie n aptekarza L. Nossa, w Czerniowcach u I. Scehnircha, w Dukli 
apt. J. Fieberta, w Grybowie u A. Muszyńskiego, w. Jarosławiu w apt. Wiktor v. Rohma, w Kołomyjs u K. La- 
dena i w apt, R. Stencel w Krakowie W, Redyka, Fr. Bobierajskiego w Liskn apt, F. Moszczeńskiego, w Miku- 
lńcach apt, Marcelego Sobódkiewicza w Myślenicach, apt. Wł. Gamińskiego w Nowymtargu K- Ląura, Przemyślu 
E. aloe desa, m Badoweach Apasa Boholrcyy J. A. AS aptekers, w p u Ign. ea i Xp., 
s > w Samborze apt, K. Merescha, Aleksawicza apt. w Serecte u J. Dempniaka, w Sianisławowie w aptece Jana H 
Główny skład u Franciszka Jana Kwizdy, e. k. nadwor kury i aptece A. Beilla, w Sokalu apt, Wysoczańskiego, w Tarnowie W. T. A. Wielozórskiego w Tarnopolu u 
nego dostawcy i właścielela apteki obwodowej w Korneuburg. W. Stachiewicza i w apt. Fr. Jamrogiewicza, w Wadowicach u lg. Brosiga, w Żurawnie w spi. p. Józefa 
tych skład pa" AE l zir. -s b, EA i Tomaszewskiego. 4 
BG" Prócz tych skl e wszystkich znaczniejszych ap austro-węgierskiej: ogamy przed kat = = t Suin de Boutemarda 
monarchii, które ogłaszają dzienniki prowincjonalne. P rzestroga. jakotoś 00 dz siołó zekogmydła. "dr. Borchard. Kilka fałszerzy i knpców 

Do łaskawego u lędnienmie. Przy kupnie tego preparatu||] tychże wyrobów skazano sądownie we Wiedniu i w Pradze na kary pieniężne. R- 

k. właście 


uprasza się P. T. Publiczność , ażeby żądała Kwizdy płynu gośćcowego i JE. 3 AYS | 
p to Toż yte; że tak każda fiaszka "iakotaż karton opatrzone są powyż= 1478 1—10 Raymond & Comp. W Berlinie, przywilejów 1 fabrykanci. 


Też Ba TE MIA 1-6 | E mi INNA E > 


Z drukarni „G<arnty Narodowej, * 


od wielu lat wypróbowany wyborny środek na 


gośćciee, reumatyzm i słabości nerwowe, 


„ Takowy przydaje się wybornie przeciw zwichnięciu, s ości 
2 mnszkułów i suchych żył, przekrwawieniu, zgnieceniu, 
8 nieczułości skóry, dalej na miejscowe kurcze (kurcze w 
.łydkach), przeciw bolom nerwowym, obrzękłościom, 
ś powstającym w skutek długotrwałych obandażowań, 
lzy także do wzmocnienia przed i po odbyciu 
wielkich wytężeń, po długich marszach í t. p., tudzież w po- 
deszłym wieku na osłabienie. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach wschodniej i zachodniej Ga- 
licji; hurtownie we wszyśsttich większych drogeriach. — Główny skład w aptece 
p. Piotra Mik »lascha we Lwowie. 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman, Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


